
...pogoda
Chmurno i przelotne opady. 

Temperatura od 0' st. C do plus 
8 st. C, Wiatry południowo-za
chodnie od 2 do 5 m na sek.

Kongres 
»oficerów 
przemysłu« 
29-OSOBOWA DELEGACJA 
REPREZENTOWAĆ BĘDZIE 
WOJ. KOSZALIŃSKIE 
NA Ul KONGRESIE
INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW

W DNIACH 24—26 bm.
’ ’ odbędzie się w Warsza

wie III Kongres Inżynierów 
1 Techników Polskich.

Dotychczas odbyły się dwa 
kongresy. Pierwszy w 1946 
roku 1 drugi w 1952 roku. 
Przyczyniły się one w dużym 
stopniu do pogłębienia myśli 
technicznej w kraju. Do obec
nie mającego się odbyć kon
gresu przywiązuje się jednak

(Dokończenie na 2 str.)

Chłopi 
Warszkowa 
zorganizowali 
spółkę wodną

W gromadzie Włmmwo, paw. 
Sławno odbyło się ogólne zebra 
nie gromadzkie, na którym rolni 
cy po zaznajomieniu się z pro
jektem statutu postanowili zało
żyć spółkę wodną. W dyskusji 
nad tą sprawą zabrało głos 30 
chłopów. Uznali oni za słuszne 
i konieczne wspólne konserwowa 
nie urządzeń melioracyjnych na 
Ich terenie, wykonanych w osta
tnich latach.

Wszyscy zebrani w liczbie M 
osób przystąpili do spółki. Na 
przewodniczącego wybrali Stani
sława Skarbka.. Spółka wodna w 

Warszkowle jest pierwszą zorga
nizowaną na terenie powiatu sła 
wneńskiego.

R. Włodarczyk.

Jazz 
i... dynamit
Eksplozje 
na koncercie 
»króla jazzu« 
L. Armstronga

W miejscowości Knoxvllle (stan 
Tennensee — USA) odbywła się 
koncert muzyki Jazzowej w wy
konaniu światowej sławy zespołu 
Lulsa Armstronga. Nagle wśród 
dźwięków melodtt rozległy się 
odgłosy detonacji. Koncert przer
wano.

Wezwana natychmiast policja 
■twierdziła, Iż nieznani sprawcy, 
którzy Jechali samochodem, rzu
cili paczkę dynamitu przed bu
dynkiem, gdzie znajdowała się 
sala koncertowa. Ponieważ na 
Mli znajdowała się publiczność 
zarówno biała jak i murzyńska, 
Istnieje przypuszczenie, że spraw
cami zamachu hvll raslśd ame
rykańscy.

XXXIX lat
Armii 

Radzieckiej

Łączy 
nas 
wspólna 
sprawa ALEKSANDER Z. t W. 1DZKI 

Przewodniczący Rady Państwa

Jaki będzie skład 
nowego rządu? 
dowiemy się we wtorek 26 bm.

• Trwajq prace nad przyszłym 
regulaminem Sejmu

• Dyskutowana jest ilość komisji 
sejmowych

OSKAR LANGB 
Zastępca Przewodniczącego 

Rady Państwa

KIEDY tworzono ją, Ro
sja stała w ogniu rewo
lucji, a obca interwen

cja zmierzała do utrzymania 
nad Wołgą porządku, który 
miał ustrzec Europę przed za 
raźliwym przykładem „leni
nowskiego eksperymentu”. 23 
lutego 1918 roku pierwsze od 
działy wojsk radzieckich roz
biły pod Pskowem i Narwą 
dywizje niemieckich najeźdź
ców. Oto i dzień narodzin 
Armii Radzieckiej. Armii, któ 
rej pierwszym zadaniem było 
wystąpienie przeciwko siłom 
rodzimym i obcym. Tym si
łom, które chciały przeciw
stawić się wyrwaniu Rosji z 
łańcucha państw kapitali
stycznych, gdyż .zdawały so
bie sprawę, że zmieni to u- 
kład sił europejskich czy 
światowych na ich nieko
rzyść i wprowadzi proletariu 
szy innych krajów na drogę 
rosyjskiego Października.

Przyszły lata drugiej woj
ny światowej. Ze starciem 
się hitlerowskich Niemiec i 
Związku Radzieckiego za
chodnia dyplomacja wiązała 
nadzieje na wykrwawienie 
obu stron i zaprowadzenie 
na kontynencie europejskim 
dogodnego dla siebie porząd 
ku. A więc, znów stanęła 
sprawa nowego układu sił. 
Cóż z tego, że plany te łą
czyły się ź przeobrażaniem 
przez hitlerowców — jak mó 
wił Himmler — dekadenckiej 
Europy? Cóż z tego, że dy
plomacja zachodnia swa. poli 
tyką antyradziecką umożliwi 
la Hitlerowi wprowadzenie 
w Europie „nowego ładu” —- 
„ładu” niewoli i zagłady,

(Dokończenie na 2 str.)

W7 oddziałach Armii Radziec 
kiej. Na zdjęciu: szkolenie 
żołnierzy łączności...

FOT — CAF

Depeszagenerała 
Spychalskiego 
do marszałka 
Żukowu
Z OKAZJI XXXIX roczni

cy powstania bohater
skiej Armii Radzieckiej, w 
imieniu żołnierzy Ludowego 
Wojską Polskiego 1 swoim 
własnym przesyłam wam, to- 
^arżyśzu mtnlstrzć oraz żoł
nierzom Armii Radzieckiej 
serdeczne i braterskie pozdro
wienia.

Życzę silom zbrojnym brat
niego narodu radzieckiego 
dalszych sukcesów w umacr 
ulaniu potęgi i gotowości bo
jowej dla zabezpieczenia bu
downictwa komunizmu Kraju 
Rad oraz postępu 1 pokoju na 
całym swlecle.

Jak karnawał 
to... karnawał
JESTEŚMY w pełni karna 

walu. W tym roku kró- 
luje w nim „rock and roli". 
Na zdjęciu: On zaprasza ją 
do tańca przy pomocy... sak 
sojonu, Można i tak...

Nai.... nai,.., nai...

• kreacje 
aktorskie

• filmy
w 1956 r.

HOLLYWOODZKA Akademia 
Sztuki I Wiedzy Filmowej ogło
siła listę artystów I artystek, 
którz.y otrzymują „Oscara" — 
nagrodę przyznawaną corocznie 
za najlepsze kreacje aktorskie. 
Ogłoszono także listę najlepszych 
— zdaniem Akademii —■ filmów 
195S roku.

Wśród aktorów I aktorek, któ
rzy nagrodzeni zostali „Oscarem", 
znajdują się: Szwedka Ingrid 
Bergmann (za rolę w filmie „A- 
nastazja"), Angielka Dehorag 
Kerr (kreacja w filmie „Krót I 
Ja“) oraz Laurence Ollyler (za 
rolę tytułową w „Ryszardzie 
tli"). Nagrody otrzymali także 
Carroll Baker. Yul Brynner, Ja
mes Dean (pośmiertnie, za krea
cję w filmie „Olbrzym"), Katha- 
rlne Hepburn, Kirk Douglas (Van 
Gogh w „Pasji życia"), Nancy 
Kelly 1 Rock Hudson.

Za najlepsze filmy IMS t. uzna
ne zostały: „W 80 dni dookoła 
świata". „Olbrzym", „Przyjaciel
ska perswazja". „Kęól 1 Ja" oraz 
„Dziesięcioro przykazań". 1

WKOł.ACH poselskich dyskutowane są obecnie prze
de wszystkim dwie z asadnicze sprawy: skład 
rządu oraz projekt regulaminu sejmowego. W 

kuluarach Sejmu można się spotkać z bardzo różnorod
nymi przewidywaniami co do obsady poszczególnych fo
teli ministerialnych. Przewidywania te często są sprzecz
ne ze sobą. Fakt ten — jeżeli weźmie się pod uwagę, 
że większość posłów jest poinformowana o postulatach 
swych stronnictw co do składu przyszłej Rady Mini
strów — pozwala przypuszczać, że ostateczne propozy
cje w tej sprawie, jakie przedstawi Józef Cyrankiewicz 
w przyszły wtorek nie są jeszcze ustalone.

POMIMO to mówi się, że. 
Piotr Jaroszewicz nada) pełnić, 
ma funkcję wicepremiera. Posło 
wie ZSL twierdzą, że prezes1 
NK ZSL Stefan Ignar pozosta 
nie wicepremierem Sądzą oni 
fównież. że stanowisko ministra 
przemysłu spożywczego obejmie 
działacz ZSL. Wymieniane jest 
tutaj nazwisko obecnego wice
ministra tego resortu — Pisuli, 
który objął obecne stanowisko 
bardzo niedawno.

Działacze ZSL mają być rów 
nież mianowani podsekretarza 
mi stanu w kilku resortacli — 
m. in. w Ministerstwie Finan 
sów. ,

Zdaniem posłów udział przed
stawicieli Str. Demokratycznego 
w rządzie — biorąc pod uwa
gę nie tylko teki ministerialne, 
lecz również stanowiska podse
kretarzy stanu — będzie więk
szy niż dotychczas.

Wbrew wersjom, jakoby S.
Żółkiewski miał rezygnować

(Dokończenie na 2 str.)

STANISŁAW KULCZYK .K! 
Zastępca Przewodniczącego 

Rady Państwa

BOLESŁAW PODEDWORNY 
Zastępca Przewodniczącego 

Rady Państwa- W KOSZALINIE odby
ło się wczoraj z okazji 39 
rocznicy powstania Armii 
Radzieckiej uroczyste zło
żenie wieńców przed Pom
nikiem Wdzięczności w Ko 
szalinle. Liczne wieńce 
składały kolejno delegacje 
z poszczególnych zakładów 
pracy, instytucji

•
« RADA Bezpieczeństwa 

zaaprobowała 10 głosami 
przy jednym wstrzymują
ce ni się (Związek Radziec
ki! rezolucję USA, Anglii 
i Australii w sprawię Ka
szmiru. Rezolucja ta zale
ca, aby przewodniczący 
Rady Bezpieczeństwa — 
Szwed Gunnar Jarring u- 
dal się z misją do Indii 
I Pakistanu celem zbada
nia możliwości rozwiązania 
problemu kaszmirskiego.

•
- PREZYDENT Wietna

mu południowego Ngo 
Dinh Dlem uniknął śmier
ci podczas zamachu doko
nanego na niego w miej
scowości Banmethuot. Ku
la ugodziła natomiast to
warzyszącego mu ministra.

*
- szalejąca śnieżyca, 

największa podczas obec
nej zimy, nawiedziła wczo
raj Paryż. Sytuację po
garszał jeszcze brak ener
gii elektrycznej na skutek 
strajku pracowników elek 
trowni.

— Pogotowie reporterskie? 
— Świetnie. Brak nam kan 
dydatów do latania.

— Co?
— Tak. kandydatów do la 

tania. 1 stycznia powstał V 
Sluppku Aeroklub, który po
siada sekcję motorową, spa
dochronową, szybowcową, a 
w najbliższej przyszłości za 
mierzamy stworzył także sek 
cję balonową. Latał więc 
można na czym kto chct, 
tylko chętnych na razie ma
ło.

A więc miłośnicy przestwo 
rzy — na start!

— Mówi POM Komntru 
Kończymy remonty maszyn 
t ciągników. Pozostało nam

(Dokończenie na 2 str.)

Członkowie
Rady Państwa

JERZY ALBRECHT
Zastępca Przewodniczącego 

Rady Państwa



Sejm polskiego Października
w oczach zagranicy

Wybór Władysława Gomułki 
do Rady Państwa

oznacza nadanie mu oficjalnej funkcji 
państwowej 

— podkreśla prasa francuska
„Prawda* „Izwęstia", „Krasnala Zwiezda" i inne 

dzienniki radzieckie zamieściły wiadomości poświęcone 
otwarciu pierwszej sesji Sejmu PRL. Prasa radziecka in
formuje o wygłoszonym na sesji przemówieniu B. Drob
ne™* złożeniu przez posłów ślubowania, o wyborze Rady 
Państwa, o powołaniu komisji mandatowej I regulamino
wej oraz o wyborze prezesa Radv Ministrów PRL. Wia
domość o otwarciu pierwszej sesji Sejmu PRL nadało 
również radio moskiewskie.

(Ciąg dalszy ze atr. 1)

jeszcze 15 ciągników. któ'e 
w zasadzie są wy emontowa 
ne. jednak nie możemy ich 
wypuścić z warsztatu z po 
wodu braku tlenu do spawa
nia. Szukaliśmy tlenu w Stup 
sku. Szczecinka i Koszalinie 
i nigdzie nie można go do
stać. Może wy coś pomoże
cie?

f’o tej rozmowie połączy
liśmy sif z dyrektorem Woje 
wódzkiej Hurtowni Wyrobów 
Przemysłu Chemicznego to 
Szczecinka.

— Otrzymaliśmy już kilka 
telefonów z terenu całego we 
jewództwa w sprawie niedo 
statecznego zaopatrzenia w 
tlen. Jakie widzicie wyjście 
z sytuacji?

— W* ciągu najbliższych 
tygodni należy - jak najbar
dziej ograniczyć zużycie tle 
nii.' Wszyscy odbiorcy otrzy 
mują tylko jedną dziesiątą 
planowanego przydziaht. 
Dzwonią do nas bez przer
wy telefony, a my z kolei 
dzwonimy po całym kraju. 
Dziś otrzymaliśmy wagon z 
200 butlami tlenu dla całego 
województwa. A ilość ta wy 
starcza zaledwie na 1 po
wiat.

U poniedziałek otrzymamy 
następny wagon z tlenem I 
z tej partii POM KomniM 
może otrzymać 3 do 5 but
li W sobotę niech się z na- 
mi poroztimią telefonicznie

Kie rozwiązuje ta jednak 
kwestii i prosimy redakcje 
o interwencję u władz cen
tralnych.

Kaszym zdaniem stanowi
sko Biura Zbytu Gazów Tech 
nicznych w Katowicach, kto 
re odmawia zapewnienia mi 
nimum zaopatrzenia w tlen 
naszego województwa jest 
niesłuszne, bowiem konse
kwencje tego mogą odbić 
się ujemnie na produkcji w 
zakładach pracy naszego wo 
jewództwa.

Uroczysty 
koncert 
z okazji 
39 rocznicy 
powstania
Armii Radzieckiej
W PRZEDDZIEŃ 39 rocz

nicy powstania Armii 
Radzieckiej,.odbył Się w sali 
kongresowej Pałacu Kultury 
i Nauki w Warszawie uroczy
sty koncert, zorganizowany 
pizez Zarząd Główny Towa
rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej 1 Zarząd Główny Li
gi Przyjaciół Żołnierza. Kon
cert ten zainaugurował ob
chody ,.Dnl Armii Radzlec; 
kie|‘* w Polsce, które trwać 
będą do 28 bin.

Uroczystość zagaił przewodni
czący Z« TPPR Stefan Ignar. 
Przemówienie wygłosił następ
nie szef Głównego Zarządu Po 
litycznego WP wiceminister o- 
brony narodowej — gen. tory, 
gady Janosz Zarzycki. Serdecz
nie ' przyjmowali uczestnicy u- 
roczystoścl przemówienie atta
che wojskowego ZSRR w Pol
sce — »lk. Wasyla Orłowa,

Dzienniki brytyjskie przyno
szą informacje o’ otwarciu Sej
mu w PRL i o wyborze człon
ków Rady Państwa. „Daily Te- 
legraph” i „News Chronicie” 
zaznaczają, że ponownemu wy
borowi Józefa Cyrankiewicza na 
stanowisko premiera sprzeciwił 
się tylko jeden poseł.

„Times” zamieszcza obszerną 
korespondencje z Warszawy swe 
go specjalnego wysłannika.

Podkreślając, że chodzi <» 
pierwszą sesję Sejmu od czasu 
wyborów, które „potwierdziły 
zmiany październikowe", kore
spondent pisze, że sesja rozpo
częła się „w atmosferze wiel
kich nadziei 1 oczekiwań** przy 
ogromnym zainteresowaniu pu
bliczności.
Cytuje on glos „Trybuny Lu- 
du" na temat szczególnie donio 
slych zadań nowego Sejmu, ja
ko najwyższego organu władzy, 
a następnie kreśli obraz, sali 
sejmowej i galerii. Korespon
dent opisuje także procedurę 
ślubowania, a informując o wy
borach do Rady Państwa zwra
ca uwagę na fakt, że w Izbie 
były również glosy przeciwko 
wyborowi poszczególnych kan 
dydatów, i że niektórzy posło 
wie wstrzymali się od głosowa 
nia.

Wymieniając nazwiska wszyst 
kich członków nowej Rady 
Państwa z oznaczeniem ich przy 
należności partyjnej wysłannik 
„Times** zwraca uwagę na 
zmiany zaszłe w składzie Rady.

FRANCJA
Sprawozdania z pierwszego 

posiedzenia nowego Sejmu pol
skiego zajmują dużo miejsca w 
dziennikach paryskich. Dzienni
ki podają depesze o przebiegu 
pierwszego posiedzenia i uwy
puklają niektóre'szczególnie cha 
rakterystyczne ich zdaniem mo
menty.

„Liberation” zwraca szcze
gólną uwagę na fakt wybrania 
Władysława Gomułki do Rady 
Państwa, co — jak pisze — o- 
znacza nadanie mu oficjalnej 
funkcji państwowej.

Dziennik podkreśla także, że 
podczas wyborów Rady były 
głosy przeciwko i ie kilku po
słów wstrzymało się od gloso
wania.

Sprawozdawca tego pisma n- 
trivmuje dalej, że gdy rozpo
czynało się posiedzenie, nikt z 
członków nowego Sejmu nie 
chciał zająć miejsca na prawi
cy.

„Combat** widzi „odrodzenie 
w Polsce niektórych tradycji 
demokracji parlamentarnej bez 
naruszenia podstaw władzy".

Według „Figaro" „wydarze
niem najbardziej sensacyjnym 
Jest wybór do Rady Państwa 
Zawieyskiego". Dziennik pisze. 
że „wydarzenie to ma znacze
nie ogromne I powinno zado
wolić nie tylko wierzących lute 
lektuallstów, ale także masy 
wiernych".

Korespondent „Humanite" re
feruje przebieg pierwszego F«- 
eledzenla Sejmu cytując m. In. 
słowa marszałka Wycecha o 
wierności posłów programowi 
wyborczemu Frontu Jedności 
Narodu 1 o dążeniu do zacie
śnienia współpracy ze wszystki 
mi państwami socjalistycznymi, 
a zwłaszcza ze Związkiem Ha 
dzlecktm.

WęGRY I WIETNAM

Dzienniki węgierskie zamiesz
czają obszerne sprawozdanie z 
pierwszego posiedzenia nowego 
Sejmu PRL.

Dziennik „Niań Dan” zamieś
ci! depeszę1 przewodniczącego 
zgromadzenia narodowego Wiet 
namskiej Republiki Demokra
tycznej Ton Duc Thanga do 
marszałka Sejmu PRL. w której 
gratuluje wyników wyborów do 
Sejmu.

Zwycięstwo odniesione w wy 
borach — głosi depesza — Jest 
dobitnym wyrazem woli Jedno
ści narodu polskiego, woli bu
dowy socjalizmu pod kierownic 
twem Polskiej Zjednoczonej 
Purtil Robotniczej, Naród wl«t 
nantskl z entuzjazmem przyjął 
wiadomość o zwycięstwie naro
du polskiego 1 życzy mn powo 
dzenla w dziele budowy socjalt 
mu I zacieśnienia jedności z ' 
bratnimi krajami. 1

Korzystne projekty 
dla ubezpieczonych

■ Zasiłki za okres opieki nad chorym 
współmałżonkiem

■ Pomoc lekarska w ciągu 3 miesięcy 
po zwolnieniu z pracy

ENTRALNY Zarząd Ubezpieczeń Społecznych opra- 
cowuje projekt nowej ustawy, normującej całość 

świadczeń na wypadek choroby i macierzyństwa. Pro
jekt ustawy nie tylko scala dotychczasowe przepisy i je 
porządkuje, ale wprowadza szereg istotnych zmian. 
Oto niektóre z nich.

Klub
21 Października 
zrzeszać będzie 
posłów 
bezpartyjnych
VV DOMU poselskim w War- 
’’ szawie odbyło się zebranie 
grupy ok. 30 bezpartyjnych po
siew na Sejm, którzy spotkali 
się, by przedyskutować formy 
organizacyjne swej działalności 
parlamentarnej. Na posiedzeniu, 
któremu przewodniczy) pos. H. 
Osmańczyk, dyskutowano przede 
wszystkim sprawę utworzenia 
klubu lub też. biura posłów bez 
partyjnych — tworu organizacyj 
nego, który by zapewnił posłom 
bezpartyjnym tak saino dogoń 
m* warunki działalności w Sej
mie jak posłom należącym do 
4 istniejących dotychczas klu
bów poselskich.

E. Osmańczyk 1 kilku Innych 
posłów wysunęli koncepcję zor 
ganlzowanla klubu posłów bez
partyjnych pod nazwą „21 Paź
dziernika". Nazwa ta uwypu
klałaby to, co łączy zapewne 
wszystkich posłów- bezpartyj
nych — wolę poparcia w Izbie 
i ugruntowania przemian, Jakie 
zaszły w Polsce w pamiętnych 
dniach Października ub. roku.

KLUB „21 Października" dzla 
lałby na zasadach podobnych 
jak inne kluby poselskie. Oczy 
wiście lego regulamin nie prze
widywałby dyscyplina* wewnętrz 
nej. takiej. Jaka Istnieje w klu 
bach stronnictw politycznych. 
Jednakże Jogo członkowie mo
gliby przedyskutować wspólnie. 
Jak należy głosować w Jakichś 
określonych sprawach, mogliby 
— tak Jak Inne kluby poselskie 
— złożyć wnioski co do udziału 
nagłów bezpartyjnych (wśród 
których ogromna większość stH 
nowiu wybitni fachowcy) w ko 
misjach.

Po dyskusji postanowiono P» 
wołać komitet poselski w akta 
dzle pos. pne.t Blerzanek. Fol- 
clk. Garlicki, Korus I Ośmnrt- 
czyk, który przedyskutuje spra 
wę utworzenia klubu lub biu
ra z prezydium Sejmu oraz z 
rzlnpkami komlsll dla opraco
wania regulaminu sejmowego.

Ogólny widok sali sejmo
wej. Obrady otwiera marszu- 
lek-scnior dr Bolesluw Drób- 
ner.

Oprócz wypłacanych obecnie 
zasiłków chorobowych za okresy 
opieki nad chorymi dziećmi do 
lat 14 — projekt ustawy prze
widuje uprawnienie do pobiera 
nia zasiłku także za okresy o* 
pieki nad chorym mężetn czy 
żoną. Łączny okres opieki, za 
który przysługiwałby zasiłek, 
nie może przekraczać 30 dni 
w ciągu roku.

Rozwiązaniem wielu proble
mów rodzinnych byłoby niewąt 
płiwie wprowadzenie w życie 
i drugiego projektu przewidują
cego wypłacanie ojcu lub inne
mu członkowi rodziny zasiłku 
(maksimum do dni 10) za okres 
opiekowania się dzieckiem zdro 
wym .do lat 7, gdy pozbawione 
jest ono opieki z powodu cno 
robv matki.

Projektuje się również, abv z 
leczenia mogli korzystać wszys
cy krewni ubezpieczonego, po
zostający na Jego wyłącznym 
utrzymaniu, a nie tylko najwy. 
żej dwie osoby — poza żoną 
i dziećmi — Jak to Jest obec
nie.

Przewidziane Jest także zna
czne przedłużenie okresu korzv. 
stania z pomocy lekarskiej dla 
ludzi zwolnionych z pracy. O. 
becnle pracownik ma prawo do 
pomoey lecznicze], jeżeli zacho
rował w ciągu trzech tygodni 
no zwolnieniu z. pracy. W pru. 
Jebcie nowej ustawy proponuje 
się przyznać pomoc lecznicza w 
wypadku zachorowania w ciągu 
trzech miesięcy po rozwiązaniu 
umowy o pracę.

Mk kilku 
wierszach..,

- MINISTER spraw zagra 
nicznych ZSRR — A. A. 
Groroyko przyjął ambasa
dora PRL w Moskwie T. 
Gede „

*
- PREMIER Japonii 

Iszlbassl podał się do dy- 
misjl z powodu złego -sta
nu zdrowia. Dymisja zo
stała przyjęta.

*
- PRZEWIDYWANE na 

dziś zakończenie XI sesji 
Zgromadzenia Ogólnego 
NZ zostało odroczono do 
następnego tygodnia.

Dokończenia ze str. 1-szej
Nowy rząd

ze stanowiska ministra szkolnic
twa wyższego w związku z ob 
Jęciem kierownictwa nowego 
pisma, dowiadujemy się, że no
we obowiązki nie przeszkodzą 
mu w wykonywaniu dotychcza
sowych. Nie oczekuje się też 
zmiany na stanowisku ministra 
oświaty.

W kolach poselskich słyszy 
się opinie, że tak Jak zapocząt 
kowano to po VIII Plenum KC 
PZPR — i w przyszłym rządzie 
zasiądą bezpartyjni fachowcy.
Proces reorganizacji mi

nisterstw mający na ce
lu zmniejszenie ich liczby 
przy równoczesnym zwiększe
niu samodzielności, wymagający 
wnikliwego i wszechstronnego 
przygotowania, trwać będzie za 
pewne kilka miesięcy. Jest rze 
cgą oczywistą, iż w miarę pi- 
stepu tego procesu zachodzić 
będą dalsze zmiany w składzie 
Rady Ministrów.

Drugą sprawą dyskutowaną 
przez posłów jest przyszły regu 
lamin Sejmu. Istnieją dość.po
ważne różnice z.dań na ten 
temat pomiędzy poszczególnymi 
stronnictwami. Tak np. PZPR 
i ZSL proponują powołać ok. 
20 sejmowych komisji stałych, 
zaś SD wysuwa wniosek utwo 
rżenia aż 25 komisji.

Różne są też poglądy co do 
trybu załatwiania interpelacji 
poselskich. Jak słychać ZSL i 
SD są zdania, że należy przewi 
dzieć w regulaminie możliwość 
dyskusji w Sejmie nad udzielo
ną przez przedstawiciela rządu 
odpowiedzią na interpelację po 
selską. Dyskutowana jest tak 
że sprawa warunków, jakie na 
leży zapewnić tzw. posłom za 
wodowym. '

ZSL 1 Sn (w ndróżnlehiii ort 
PZPR) wysuwają koncepcie 
worowadzenia zasady dwóch 
czytań każde l ustawy. Plerwaz** 
czytanie mtalnbv miejsce nrzed 
przesłaniem projektu komisji, 
drugie — przy referowaniu w 
Izbie wniosków komiki’, poste. 
svf« SD przewidują też moż"- 
wość wnrnw»dz**nin W pewnych 
strawach tajnego glosowania w 
Selmie.

Komisie sejmowa onroro. 
wanla regulaminu Izby weżm'e 
pod uwagę wszystkie zgłaszane 
wnioski przy onracowanlu 
tocznego projektu tego aktu 
nrawnego. Oczekuje sic. że nro. 
JcM reenłnm1n*J zostanie wnlę. 
słona- orzez k<*m'sfe pod ob”. 
dv Sejmu na Jednvm z nlerw 

-szych posiedzeń w przyszłym 
tygodniu.

XXXIX lat
„ładu” pieców krematoryj- 
nych?

Kiedy chodziło o rozerwa
nie brunatnej pajęczyny fa
szyzmu rozciągniętej nad 
Europą, główny ciężar walki 
spoczywał na Armii Radziec
kiej. Nie tylko obroniła pier
wsze w świecie państwo so
cjalistyczne. Jej zwycięstwa 
nad hitleryzmem przyniosły 
wolność narodom europej
skim.

W lipcu 1944 roku Lublin 
witał czołgi z czerwoną 
gwiazdą. W styczniu 1945 ro 
ku gigantyczna ofensywa 
Armii Radzieckie) i walczące 
go u jej boku Wojska Pol
skiego przynosi wolność resz 
cie ziem polskich. Krwią żoł
nierzy radzieckich i polskich 
opłacona została zachodnia 
granica naszej ojczyzny — 
Odra i Nysa.

Dzieli nas od tamtych dni 
okres burzy i nanoru. Okres 
wielu przemian. Ale czy moż 
na z pamięci wymazać czas 
pierwszej wolności i godziny, 
które liczyliśmy w napięciu 
do świtu wyzwolenia — wy
zwolenia, które przyszło ze 
Wschodu?

Ale niezależnie od tego 
jak wiele liczyłyby sie wspo
mnienia, obowiązuje przede 
wszystkim liczenie się z rea
liami. z rzeczywistością. A 
wiemy, że w pierwszych la
tach powojennych, w fatach 
„zimnej wojny" i „polityki z 
pozycji siły" niektórzy poli
tycy zachodni opierali swoje 
plany na amerykańskim mo
nopolu broni atomowe). Do 
czasu, oczywiście, dopóki nie 
znalazła się ona również w 
wyposażeniu Armii Radziec
kie).

Czy istnienie tej równowa
gi kładzie kres próbom jej 
zachwiania? Nie. Mówi o 
tym chociażby mianowanie 
na dowódcę sil lądowych 
paktu atlantyckiego w Euro
pie hitlerowskiego generała 
Speidla. Zatem wiążemy na
szą rację stanu i z udziałem 
w Układzie Warszawskim, 
który obejmuje również siły 
zbrojne ZSRR, a więc Anple 
Radziecką, i z obecnością Jej 
oddziałów na nasze! ziemi

zgodnie t układami między- 
narodowymi. Rzecz idzie nie 
tylko o uchronienie Europy 
przwd wprowadzeniem „no
wego ładu ’, aie i o bezpie- 
czeńslwo naszych granic na 
Zachodzje. Rzecz idzie o Poi 
skę, której Armia Radziecka, 
obchodząca dziś 39-lecie swo 
jego istnienia. przyniosła 
wolność.

Stad też w itamy rocznicę 
Armii Radziecfiej bogatsi o 
zdobycze potykiego Paź
dziernika. Października, któ. 
ry przyniósł w* obustronnej 
deklaracji polsko-radzieckiej 
nową treść sojuszowi obu 
naszych krajów, związanych 
braterstwem broni I wspólnie 
przelaną krwią na potach bi
tew od Lenino po Berlin.

E. D.

Kongres 
»oficerów 
przemysłu« 
szczególną wagę. Po wielkim 
przelotnie Października przed 
polskim światem technicznym 
stoją bowiem nowe zadania.

NACZELNA Organizacja Tech
niczna nawiązuje Już kontakty 
ni<> tylko z ZSRR I krajami de
mokracji ludowej, ale takżę B 
krajami zachodnimi. Jak: s 
Francją, Anglia, NRF. Belgią 
i USA. Ną kongres zostali wlee 
zaproszeni przedstawiciele róż
nych państw, a między innymi 
Polonia francuska i angielska.

Jak przebiega przygotowanie 
<lo III Kongresu Inżynierów 1 
Techników w naszym wojewódz
twie?

Już w drugiej połowie listo, 
puda ub. roku odbyła slj kon
ferencja przedkongresowa inży- 
nierów. techników I racjonali
zatorów, zorganizowana przez 
Wojewódzki Oddział NOT, na 
której zostały przedyskutowane 
problemy gospodarcze naszego 
województwa.

Odbudowa gospodarcza woje. 
Wództwa koszalińskiego stwarza 
dzisiaj specyficzne trudności 1 
konieczność wypracowania spe. 
cjalnych metod działania. W 
związku z tym Wojewódzki Od
dział NOT zorganizował w dn. 
28 stycznia br. spotkanie dele
gatów na Ul Kongres Inżynie. 
rów i Techników Polskich, spo
śród których utworzono 7 grup 
specjalistycznych: mechanizacji, 
budownictwa, energetyki, komu
nikacji. rolnictwa, leśnictwa, 
melioracji I geodezji.

Grupy powyższe mają szcze- 
gólowo opracować problemy go
spodarcze. lokalne metody rea
lizacji oraz wysunąć do władz 
centralnych i rządu specjalne 
dezyderaty.

Nasze województwo będzie re
prezentować na kongresie 2»- 
osobowa delegacja.

Inż. M. KAPł.ON

Podwyżka 
zasiłków 
chorobowych 
w ZSRR

RADA Ministrów ZSRR 
uwzględniając propozy

cje WCSPS dokonała zmian 
w dotychczasowym systemie 
wypłacania zasiłków chorobo
wych.

POCZYNAJĄC Od 1 lutego br. 
podwyższone zostały zasiłki ta 
okres czasowej niezdolności do 
pracy spowodowanej nieszczę
śliwym wypadkiem przy pra 
cy lub chorobą zawodową. 
W wypadkach tych robotnicy 
i pracownicy umysłowi (człon
kowie związku za odowero jut 
nie należący do związku), otrzy 
mywać będą zapomogę w wy
sokości ino proc, płacy zarób- 
kowe.1 niezależnie od stażu pra 
cy. Wysokość dotychczasowych 
zasiłków zależna była cd stażu 
pracy, a 100 proc, nie otrzymy- 
wał nikt.

Równocześnie podwyższone 
zostają najniższe zasiłki choro
bowe. Wynosić one będą 300 ru 
bil miesięcznic w miastach oraz 
270 rubli na wsi. Ta sama rasa 
da stosowana jest przv udziela
niu minimum zasiłków w okre
sie urlopu macierzyńskiego.

I sekretarz
KC PZPR
Wł. Gomułka 
przyjął 
delegację NOT

22 lutego br. I sekretarz KC 
PZPR Władysław Gomułka 
przyjął delegację Naczelnej 
Organizacji Technicznej.

Delegacja wręczyła 1 sekre
tarzowi KC PZPR zaproszenie 
do wżlęcia udziału w III Kon
gresie Inżynierów i Techników 
Polskich. Nastąpiła również 
wymiana zdań na temat za
dań i potrzeb organizacyjnych 
techniki polskiej.



Kólku rolnicze w Błękwicie w powiecie złotowskim powsta
ło bez, pomocy aktywu. Chłopi maja zamiar zakupić wspólny 
traktor, organizują spółkę melioracyjna, bloki nasienne I ho. 
uowlane, szkolenie rolnicze, zlecają zarządowi kółka prawo 
reprezentowania interesów wsi wobec władz... Natomiast 
w pobliskiej wsi Górzno odpowiedziano aktywistom ZSCli: 
„Znowu spółdzielnia, tylko V typu. Mc z tego nie wyjdzie”. 
W Cewelinie. w pow. koszatińsk ni, kotko powstało. Jakie ma 
zamiary'.' Tego we wsi nim nie wie. „Przyjada z. powiatu — 
to powiedzą.” w DarIowie kółko zorganizowało spółkę maszy. 
nową, miało zakupić maszyny w GOM. Znalazło się kilku 
„cwaniaków”; zabrali maszyny chłopom sprzed nosa__

TE FAKTY, podane w te 
legraficznytn skrócie, 
w pewnym stopniu cha 
rakteryzują sytuację w 
dziedzinie kółek rolni

czych na koszalińskiej wsi. Prze 
czy ona optymizmowi wielu ak
tywistów. którzy początkowo u- 
ważali, że w ciągu 3. najpóźniej 
6 miesięcy, cala koszalińska 
wieś pokryje się siecią tych kó
łek i w oparciu o nią — raz dwa 
— można będzie utworzyć po
wiatowy, chłopski samorząd.

W województwie mamy blisko 
1300 wsi, kotek zaś na razie 60. 
W stosunku do innych woje
wództw — wyniki bardzo skrom 
ne W poznańskim na przykład 
jest już ponad 1000 kółek. Ni
kogo to jednak u nas nie powin 
no niepokoić. Są tam bowiem in 
ne obiektywne warunki. W po
znańskim kółka rolnicze posia
dają tradycję — szeroka ich 
sieć istniała tam przed wojną. 
Dziś i— biorąc ze starych form 
to coj dobre, a odrzucając to, co 
złe — chłopi reaktywują je na 
nowo. U nas tych tradycji, za 
wyjątkiem kilku wsi w złotow
skim i bytowskim, gdzie kółka 
powstały zresztą w pierwszej 
kolejności i mają skrystalizowa
ne już kierunki działania (Błę- 
kwit) na ogól nie ma. Są trady
cje zespołowego działania w 
wielu wsiach, bv których istnia
ły spółdzielnie produkcyjne. Tra 
dycje te powinny działać na ko
rzyść kółek, jeśli jednak we wsi 
była spółdzielnia słaba, skłóco
na, nie łudźmy się — sprawa 
będzie trudna.

Jednym słowem niepotrzebny 
Jest hurra-optymizm, pilnie po
żądany natomiast polityczny ro 
zum, rozwaga i niemały trud.

«PRZEDE WSZYSTKIM 
FACHOWIEC*

Przykład ćórzna i wielu in
nych wsi wymownie świadczy, 
że wśród chłopów potrzebna 
jest praca wyjaśniająca. Ktoś 
powie, że określenie to pachnie 
starzyzną, że kółka rolnicze po
winny powstawać wyłącznie w 
wyniku chłopskiej, oddolnej ini
cjatywy. Proponuję zastąpienie 
wyrazu „chłopskiej inicjatywy” 
na „chłopskich potrzeb”. A to 
zmienia istotę rzeczy. To nie wy
klucza konieczności pracy wyjaś 
niającej, lecz z góry zakłada, że 
dziś nie można iść do chłopa ze 
sloganem, bo to go jedynie ziry
tuje, ale z poważną dyskusją, o 
sprawach rolnictwa. Z chłopami, 
jednym słowem, może rozma
wiać dziś tylko poważny dzia
łacz chłopski. Czy mamy takich 
działaczy? Niestety bardzo, bar 
dzo mało. Miniony okres, zakła
dający zbyt sztywne uzbrojenie 
ideologiczne i nakazaną z góry 
taktykę aktvwu, nie sprzyjał wy 
rastaniu takich działaczy. Jeśli 
więę.dziś chcemy przekonywać 
chłopa do kółek rolniczych, to 
jest do organizowania zespoło
wych form działania, takich, 
które w konkretnych warunkach 
poszczególnych wsi najbardziej 
odpowiadają stopniowi chłop
skiej świadomości i wynikają z 
potrzeb ekonomicznych wsi — 
to posyłajmy tarn dobrych fa
chowców • rolników.

mienią się w organizację pozo
rów, nie zachęcą ogółu chłop
stwa do ich organizowania, 
umrą naturalną śmiercią. To o- 
czywistcl

<POLITYKA KLASOWA 
OBOWIĄZUJE*

Mówimy zazwyczaj, że kółka 
rolnicze, jako samorządna chłop 
ska organizacja, powinny po
móc wsi w podniesieniu produk 
cji rolnej. To jednak jest często 
rozumiane, iż kółka te powinny 
być wyprane z wszelkiej poił 
tyczno-społecznej treści, a w 
konsekwencji, ze partia nie po 
winna mieć na pracę kółek żad 
nego wpływu.

Tym. którzy tak myślą warto 
przypomnieć, że żyjemy w pań
stwie ludowym, które prowadzi 
określoną politykę klasową. Po 
VIII Plenum obrzuciliśmy z tej 
polityki dotyczącej wsi to, co 
obiektywnie wyrządzało szkodę 
całemu narodowi. Chcemy. by 
chłop bogaty i chłop biedny 
produkowali jak najwięcej, lecz 
zawsze zależeć będzie nam na 
tym. by nie było na wsi wyzy
sku.

Do kółek rolniczych mogą na
leżeć wszyscy chłopi To oczy
wiście stwarza możliwości dosta 
nia się do nich różnych jedno
stek kombinatorskich. którym 
nie tyle będzie zależało na pod
niesieniu gospodarki całej wsi, 
ile na osobistych korzyściach 
Takie fakty dają już o sobie 
znać. Tu i ówdzie na przykład, 
jako zasadniczy cel swego dzia
łania kotko wysuwa przejęcie 
gromadzkiego sklepu GS. To 
sprawa do dyskusji czy w przy
szłości nie przekażemy sieci 
wiejskiego handlu chłopskiemu 
samorządowi, dziś jednak wiele 
tych prób jest po nrostu szytych 
grubymi nićmi Wiadomo, że wy 
szłoby to teraz na korzyść, ale 
tylko jednostkom. Są wypadki 
lak np. w Darłowie, gdzie kom- 
binatorskie jednostki starają 
się pod szyldem kółek organizo
wać coś w rodzaju prywatnego 
przedsiębiorstwa wypożyczania 
maszyn, w jaskrawy sposób 
przy tym krzywdząc większość 
chłopów we wsi.

Nic wolno pozbawiać kółek 
rolniczych treści społeczno-poli
tycznej i dopuszczać do organi
zowania ich pod jawnie reakcyj
nymi hasłami. Oczywiście nie 
zdadzą tu egzaminu metody 
przeciwdziałania w sposób ad
ministracyjny. przeciwnie — 
przyniosą nawet szkodę. Tutaj 
wiele do powiedzenia mają 
przede wszystkim wiejskie orga
nizacje partyjne. One musza 
stoczyć batalię o społeczno-poli
tyczną treść nowej, chłopskiej, 
samorządowej organizacji.

JERZY LES1AK

("NZĘSTO wśród lokatorów 
.toczyły się tpory o ogród 
Ki przydomowe. Nierząd 

ko sprawy te znajdowały swój 
epilog w sądzie. Dlatego też 
dobrze sie stało, że MZBM 
powziął konkretne uchwały 
zmierzające do uregulowania 
tych spraw.

Wywieszono już ogłoszenia 
informujące o fym, że do dnia 
10 marca br. należy składać 
wnioski o wydzierżawienie o- 
gródków i terenów komunal

nych, (niewielkie poletka pod 
uprawą warzyw itd.). Poza 
tym w biurach administracji 
domów mieszkalnych wyłożo
ny został do wglądu miesz
kańców regulamin omawiają
cy dokładnie warunki dzier
żawy. By zapobiec wszelkim 
kombinacjom, osoba starają
ca się o dzierżawę jakiegoś 
ogródka czy pólka pod upra
wę warzyw, musi przedłożyć 
zaświadczenie, że w miejscu 
swego zamieszkania nie posia

OGŁOSZENIA DROBNE
SIATKI druciane dla zwierząt f« 
terknwych oraz ogrodzeniowe z 
materiału w<asneeo I powierzone 
go wykonuję Gdańsk Wrzeszcz., 
Grunwaldzka 148, teł. 426 07.

K—10* O

SKORY boranie 1 innych zwie
rząt futerkowych przyjmuje do 
garbowania I uszlachetniania 
Adamski Tadeusz, Sławno, Armii 
Czerwonej 21. G—114-0

Fachowiec - rolnik czuje na 
ogół wstręt do sloganów, Fa
chowiec - rolnik, agronern, zoo
technik, zacznie od problemów 
wsi, zastanowi się z chłopami 
nad jej sytuacją, a konieczność 
zorganizowania zespołowych 
form działania będzie oczywista. 
Rzecz jasna, że nie można spro
wadzać sprawy do samego tyl
ko organizowania zebrań na 
wsi, nie można, jak np. w po
wiecie miasteckim czy slawneń- 
skini, dawać agronomowi „pla
nu", że do tego 1 tego dnia zor 
ganizuje pewną liczbę kółek rol
niczych

Przekonaliśmy się chyba aż 
nadto, że na planowaniu chłop
skiej świadomości z góry, przy 
powiatowym biurku można się 
dobrze sparzyć, osiągnąć, co 
prawda krótkotrwale efekty, 
pięknie się nimi pochwalić, ale 
potem mieć sporo zgryzot.

Co jak co, ale wspóuawodńic 
two między powiatami w orga
nizowaniu kółek, wspólzawodnic 
two „kto więcej i szybciej" — 
może przynieść opłakane rezul
taty.

«ZORGANfZOWALI — 
ZAPOMNIELI*

Działacze ZSCb mogą się o- 
hrazić na to co wyżej napisa
łem. Ałbośmy to niemal sami 
nie zorganizowali tych 60 kó- 
lek? — powiedzą.

To fakt, że wysiłek nad orga
nizowaniem kółek rolniczych w 
województwie podjął niemal wy 
łącznie ZSCh. że instancje i or
ganizacje partyjne, kola ZSL ł 
służba rolna do tej pracy pra
wie się nie włączyły. To dobrze 
świadczy o ZŚCh, lecz dla kó
łek rolniczych stanowi realne 
niebezpieczeństwo.

Wytyczne programu rolnego 
mówią, iż ZSCh nnwinlen być 
organizatorem kółek. Organizo
wać a przekonywać chłopa, to 
jednak nie zawsze to samo. ZSCh 
może pomóc zorganizować chło- 
pom kółko, gdzie sytuacja <>o 
tego dojrzała, lecz nie ina ani 
Środków, ani ludzi ku temu, by 
kółkom trm zapewnić należytą 
opieko. Silą wiec, rzeczy w wielu 
wypadkach sprawa wygląda tak: 
„Macie chłopi kółko — radźcie 
sobie sami”. Przykład Cewellna, 
który podall«niv. nie Jest odosob. 
nionv. Do tel pory nieliczne kół
ka przystąpiły do Jakiejś dzia. 
łalności. ogromna większość śpi, 
a ani jedno nie zdobyło osobo- 
ści prawnej, bez której ma w 
praktyce zawiązane ręce.

Zepchniecie ratego zadania na 
ZSCh, powierzenie mu w więk
szości powiatów swoistego mono- 
noiu w dziedzinie organizowania 
kółek rolniczych nie test obja
wem nożądsnvm. Choćby działa
cze ZSCh „wyłazili ze skóry”, sa
mi niewiele zrobią. Konieczna 
Jrst przede wszystkim pomoc 
służbo rolnej.

Pamiętamy Chyba wszyscy o- 
kres, kiedy to w wolewództwle 
krzyczano: „Kooneracla na wsi. 
kooperacja!”. Jeden powiat starał 
sio prześcl-nać drurl, wysyłano 
radosne meldunki, lak grzyby po 
deszczu rosły m napierz- różne 
zespoły. Nie minęło i pół roku, 
a sprawa rozeszła się „no ko. 
ścląch", O kooneracli rrchlo za- 
pomnlano, bo nikt zesno^iw cliłeii 
sklch nie otoczył opieka i nie 
zanewnlouo fni materialnel bazy 
działania. Ro cóż pomogło na 
przykład zorganizowanie zespołu 
wypalania ceelw. sko-o chłopi nie 
olrzymall we-Ia. a’ho zesno>u 
olelegnaaji lak. skoro nie było 
nawozów sztucznych.

Kółka rolnicze bez zabezpie
czenia im materialnej bazv dzia 
lania mogą pożyć trochę dłużej, 
bo wszak s!użv im prawo repre
zentowania interesów wsi na ze 
wnatrz. mogą organizować szko 
lenie itd Te rzeczy są niewątpli
wie cblonom potrzebne. lecz 
nasz koszaliński chłop lubi kon
kretniejsze sprawy. chcialbv 
mieć mą«zvny rolnicze, wirówki 
do mleka dla ’’ewni orranizowa 
nvch nrzez kółka, chciałbv mieć 
kredyt na zakup tych maszyn 
itd.. itd. Bez mate-ialnej bazy 
działania, kółka rolnicze prze-

NARESZCTE OGRÓDEK 
JORDANOWSKI

Najmłodsi mieszkańcy Ko
szalina doczekali się wreszcie 
Ogródka Jordanowskiego. Mie

ści się on w dawnym Domu 
Harcerza przy ul. Armii Czer
wonej 44. Na brak atrakcji 
dzieci nie mogą narzekać. W 
budynku jest bowiem teatr 
kukiełek, sala lalek, sala spor
towa, czytelnia.

Z chwilą nastania cieplej, 
słonecznej pogody większość 
zabaw odbywać się będzie na 
wolnym powietrzu. Dzieci w 
wieku Od 3 do 14 lat mogą 
więc wesoło spędzać tam czas.

Ogródek Jordanowski czyn
ny jest codziennie od godz. 10 
do 17.

W ODPOWIEDZI NA APEL

Grono nauczycielskie i ucz
niowie Liceum Koresponden
cyjnego w Koszalinie wpłacili

515 zł ty konto Polskiego Czcr 
wonego Krzyża z przeznacze
niem na pomoc dla repatrian
tów powracających do kraju.

Wzywają oni jednocześnie 
do pójścia w ich ślady Liceum 
Korespondencyjne w Szcze- 
clnku.

NIECH PŁACĄ

Pogotowie Ratunkowe do
niosło nam, że w ostatnim cza 
sie często zdarzają się wy
padki nieuzasadnionego wzy
wania karetek pogotowia.

I tak np. ostatnio karetka 
została wezwana do chorego, 
który rzekomo dostał ataku 
serca. Tymczasem ną miejscu

da ogrodu. W wypadku wpro 
wadzenia MZBM-u w błąd — 
umowa zostaje zerwana. Po
siadanie dwóch obiektów by
łoby krzywdzące dla pozosta
łych lokatorów.

Pierwszeństwo przy przy
znawaniu ogrodów mają: do
tychczasowi użytkownicy, oso 
by nie zalegające z opłatą 
czynszu za najem lokalu mie
szkalnego oraz te, które utrzy 
mują ogródki w należytym Po 
rządku, ponadto dozorcy do
mowi w nieruchomościach, 
gdzie zamieszkują. Dzierżaw 
cami ogródków nie mogą być 
osoby, które na terenie mia
sta posiadają grunty rolne.

Umowa o dzierżawę ogrodu 
przydomowego lub jego czę
ści, jak również terenów nie
zabudowanych. może być za
warta po uprzednim przeana
lizowaniu wniosków przez ad
ministratora i komitet bloko
wy. Przy analizowaniu wnio 
sków należy brać pod uwagę 
warunki materialne wniosko
dawców.

Nie jest wykluczone, że przy 
zawieraniu umów, MZBM 
napotka na wiele trudności 
wynikających z „drażliwości" 
tego problemu. Dlatego też 
należy zaapelować do miesz
kańców, by składając wnio
ski, czynili to z rozwagą, kie
rując się istotnymi potrzeba
mi.

(kw)

UWAGA SŁUCHACZE WUM-L
Dnia 25 bm. o godz. 14-tej od

będą się zajęcia dla słuehaczy 
I i II roku WUM-L. Przeprowa
dzi je redaktor tow. Nowak.

Temat: „Aktualne zagadnienia 
polityczne i gospodarcze jugosia- 
wll“.
WIECZÓR PYTAŃ
I ODPOWIEDZI

W dniu dzisiejszym, t.l. 23 bm. 
o godz. 16-tej w sali odczytowej 
Woj. Ośrodka Propagandy Partyj 
nej przy ul. Armii Czerwonej 47 
odbędzie się wieczór pytań i od
powiedzi na temat: „Niektóro 
problemy z zagadnień polskiej 
drogi do socjalizmu''. Wieczór 
pytań i odpowiedzi prowadzi' 
tow. Szklela.

Za jednolita organizacją 
wprowadzeniem PW 
utworzeniem szkolnych kół LPŻ...

...wypowiadają się działacze
organizacji wojewódzkiej LPZ

Koszalińskie Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzętami 
Hodowlanymi w Słupsku przy ul. Starzyńskiego nr 3 

zawiadamia, 
że prowadzi sprzedaż, za gotówkę I na skrypty dłużne 
koni roboczych z bazy KPOZH Słupsk, ul. Starzyńskie
go 3 1 w Szczecinku na placu Pow. Wystawy Rolniczej. 

Bliższych informacji udziela się telefonicznie, 
Słupsk, tel. 45-29 1 35-86.

K—178-1

W ORGANIZACJI wojewódz
kiej Ligi Przyjaciół Żołnie 
rza trwa obecnie kampania 

sprawozdawczo-wyborcza.
Obserwując przebieg kilku ple 

namydl zebrań przedzjazdo- 
wych (Człuchów, Szczecinek, Ko 
lobrzeg) można już dzisiaj wy
ciągnąć pewne wnioski.

W wyniku usamodzielnienia 
poszczególnych pionów wyszko
leniowych daje się zaobserwo
wać zwiększona aktywność 
wśród działaczy społecznych 
LPZ.

Prezydium ZW LPZ na ostat
nim posiedzeniu postanowiło w 
dalszym ciągu usamodzielniać 
zarządy powiatowe przekazując 
im m. in. sprawy kadrowe i 
wszelkie formalności związane 
z zaopatrywaniem się w potrzeb 
ny sprzęt i materiały szkolenio
we.

Zarządy powiatowe i rady po- 
szczcgólnych klubów samodziel 
nie opracowują tematy szkole
nia. jak również jego harmono
gram.

Pozytywnym zjawiskiem w to 
czącej się kampanii sprawozdaw 
czo-wyborczej Jest fakt wybiera 
nia do władz powiatowych człon 
ków klubu i specjalistów po 
szczególnych dziedzin, co gwa 
rantuje fachowe kierownictwo

zarówno w wyszkoleniu, jak i w 
sporcie.

Działacze LPZ wypowiadają 
się za organizacją jednolitą a 
nie za federacją, jak to postulo
wali niektórzy działacze na 
szczeblu centralnym.

Aktyw LP2 woj. koszalińskie 
go uważa, że przy udzieleniu 
większych uprawnień organiza
cjom terenowym nic nie stoi na 
przeszkodzie właściwej pracy w 
ramach jednolitej organizacji.

Dyskutanci domagają się przy 
tym prowadzenia szkolenia PW 
(przysposobienia wojskowego), 
jak również utrzymania nadal 
szkolnych kól LPŻ.

Kola szkolne mają szczególne 
pole do działania i dobre wa
runki rozwoju.

Działacze organizacji LP2-ow 
skiej domagają się również po
wrotu do niektórych form pracy 
byłego Towarzystwa Przyjaciół 
Żołnierza.

Tak więc Zjazd Wojewódzki 
przewidziany na 7 kwiet
nia br będzie miał już ułatwio
ne zadanie podsumowania po
szczególnych wniosków i po ich 
sprecyzowaniu, przeniesienia gin 
sów aktywu koszalińskiego na 
Ziazd Krajowy.

Z. Z.

UWAGA EMERYCI. INWAII- 
DZI CYWILNI I RENCIŚCI Z 
TERENU MIASTA KOSZALINA 
I POWIATU.

W niedzielę, dnia 24 bm. odbę
dzie się walne zebranie w Domu 
Harcerza przy ul. Zwycięstwa G 
— (obok stacji autobusowej).

Początek o godz. 11-tej.

lekarz zastał... pijanego de
likwenta.

„Pacjentem” okazał się Ma
rian Szejtan, zam. w Chełmo- 
nlcwle przy ul. Brzozowej 7.

W takich wypadkach kosz
tami obciążać się będzie wzy
wających.

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
1 ADRESY

Pogotowie Ratunkowe - teł. W.
Straż Pożarna — tel centrali 

S25. alarmowy — <13.
Pogotowie milicyjne — tel M.
Szpital Miejski, ul. Fatata 33, 

tel 23-13 ul. Curie Skłodowskiej 
- tel. ?e-oo.

Józef Urbaniak — pracownik 
umysłowy ZBM — zam. Kosza
lin, ul. Waryńskiego 9 (przenoco
wał w komisariacie po raz 11 ty), 
Henryk Deja — prac. Przedsię
biorstwa Skupu Surowców Włó
kienniczych i Skórzanych, Mie
czysław Mariański — zam. Kosza
lin, ul. Dąorowskiego, Aleksander 
Lukowicz — zam. Koszalin, ul. 
Rybacka. Jan Łazuk — zam. Ko
szalin, ul. Hołdu Pruskiego 5 — 
(zatrzymany w tym roku po raz 
S-ty), Alfons Wysota — rolnik — 
zam. Bielice, pow. Koszalin, Ma
rian Zoiędowski — zam. Osiek!, 
gr. Sucha, pow. Koszalin. Stani
sław Łopata — bez pracy i stałe
go miejsca zamieszkania, Jan 
Każmlerezak — szewc — zam. Ko 
szalin, ul. Moniuszki 15, m. 5, Ta 
deusz Szudowski — zam. Kosza
lin, ul. Zwycięstwa 172, Franct- 
azek Wojnarowicz — zam. Kosza
lin, ul. Wojską Polskiego 4, Józef 
Szaronek — zam. Koszalin, nl. 
Zwycięstwa 21, Stanisław Jusz
czak — zam. Koszalin, ul. Brzo
zowa 17, Edmund Festwal — 
zam. PGR Kotłowo, pow. Kosza
lin, Albin Wojnowskl — zam. Ko 
szalin, ul. Niepodległości 17, Bru
non Tucholski — elektryk — za
mieszkały Gdańsk.

„NOWA HUTA" — Pan kapitan 
i jego bohater.

Seanse o godz. 15. 11 I 25.
WDK — Wiosna, Jesień i miłość.
Seanse: w sobotę o godz. 17119; 

w niedzielę o godz. 15 I 20.
„MUZA" — sobota — nieczynne.
Niedziela — Pustelnia Parmeń- 

ska. Seanse o godz. 14, 17.13 I 20.30.
„ZACISZE" — Król się bawL 

Seanse o godz. 17 1 19.
MPRB — w sobotę nieczynne.
Niedziela — Konik polny. Sean

se o godz, IG i 1*.

UWAGA. Repertuar kin poda- 
Jemy na podstawie komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin w Ko. 
szalinle.

Sobota — godz. 15 — Sekretarz 
Rejkorau.

Niedzielą — godz. 11 — Pogrom
czyni tygrysów.

„Głos Koszaliński" — organ 
Komitetu Wojewódzkiego Pnl 
sklej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej.

Redaguje Kolegium w skła
dzie: Ignacy Wlrskl (red. na
czelny), Andrzej Czechowicz 
(z ca nasz. red.), Marian 
Rebelka (sekr. red.), Jerzy 
KissOrskl, Jerzy Leslak, 
Wacław Nowak.

Redakcja — Koszalin, ulica 
Alfreda Lampe 20.

Telefony: centrala IM.
Sekretariat Redakcji - 433.

Redaktor naczelny — 714.
Oddział w Słupsku, ul. Nie

działkowskiego 1, tel. 51-95.
Oddział w Szczecinku, Plac 

Wolności (gmach Prez. MRN), 
teł. 604.

Administracja: Koszalin, ul. 
Alfredą Lampe 20, ll p., 
tel. 33 58, 22-91.

Ogłoszenia — Biuro Ogłoszeń 
RSW „Prasa'), Koszalin, ulica 
Alfreda Lampe 20, tel. 22-51.

Wpłaty na prenumeratę po
cztowa przyjmują urzędy po 
cztnwe I listonosze.

T>ocronn: kzg w Kosz t Ii 
nie.

Pap. gazet, no g. VU kl.
C 13, Nr zam. 47

PROGRAM II na fali 167 m 
ną dzień 23 lutego (sobota)

Program dnia: 0 55 15.05
Wiadomości: 3.00 . 6.00. 7.05, 

8 00, 8.35. 12.04. 16.00. 18 30. 20.00. 
23.50.

5.06 Muzyka. 5.30 Rozm. rolnicze. 
6.10 Gra zespół Janlcza. 6.23 Ka
lendarz rad. 6.30 Gimnastyka. 6.40 
Melodie lud. 7 10 Muzyka tan. 
7.43 Błękitna sztafeta. 8 06 Prze- 
gląd prasy. 0.15 Hajdn: Suita ba 
letowa. 8.36' Pleśni w wyk. pary
skiego zespołu wokalnego. 9.05 
„Zimowe kłopoty" — aud. dla 
ki. IV. 9.20 Koncert rozr. 9.55 
Skrzynka ogólna PR. 10.00 Ma
gazyn tcehn. 10 13 Polska muzyka 
lud. 10.30 Koncert chopinowski. 
11.00 „Batalion maraylski” — aud. 
dla kl. VI, it.42 Duety ną flet 
l gitarę. 12.10 Aud. dla wsi. 1S.H) 
Melodie rozr. 15.30 Wędrujemy z 
malarzem — gawęda dla dzieci. 
16.05 Koncert malej ork. tozgl. 
śląskiej PR. 16.45 Reportaż ak
tualny. 17.oo Muzyka dla wszyst
kich. 17.40 Na warszawskiej fali. 
18.60 Muzyka oneretk. 18.33 Mu
zyka I aktualności 19.00 Nowości 
muzyki rozr. 19 30 „Co nowego 
zagranica”. to.45 Walce Jana 
straii'»a. 20 93 Kronik.. «na-tnwa. 
20 35 Muzyka -on 21.70 Pnm-lka" 
— słuch. Kazimierza Strzałki. 
72.00 Koncert. 23.00 Muzyka tan. 
24.00 Muzyka tan. (do godz. 1.00),

Z efekciarstwem do lamusa Sprawa ogródków nareszcie uregulowana



Brigitte Bardot Struktura własności Emigracja

po raz...
Brigitte Bardot na 

leży niewątpliwie do 
najpopularniejszych 

artystek filmowych 
na świecie. Natura 
nie poskąpiła jej 
wdzięków. Nic więc 
dziwnego, że fotore
porterzy używają so 
bie ile tylko mogą 
fotografując ją przy 
każdej okazji we 
wszelkich możliwych 
i „niemożliwych" po 
zach.

„Przekrój" torturu 
je swoich czytelni
ków, zamieszczając 
w specjalnej rubry
ce: „Brigitte Bardot 
w fotografii" tylko 
jedno zdjęcie na ty
dzień. Pragnąc o- 
szczędzić naszym czy 
telnikom takich cier 
pień, zamieszczamy 
hurtem dwa zdjęcia 
popularnej Bardotki 
i jeden „kawał" 
związany ściśle z oso 
bą artystki.

Inwestycje i konsumpcja

NRD w cyfrach
Masa 

krytyczna

— DZIEŃ DOBRY 1 JE
STEM NOWĄ MASA
ŻYSTĘ Ą._______________

Dotychczas dane stały 
styczne o NRU czerpaliśmy z 
referatów okolicznościowych, 
niepełnych, periodycznych spra 
wozdań Urzędu Statystyczne
go, a niekiedy z publikacji 
zachodnio-niemlecklch.

Braki te usuwa w dużej 
mierze wydany po raz pierw
szy po wojnie Rocznik Sta
tystyczny NRD.

Zapoznajmy się więc z pod
stawowymi danymi Jak wy
gląda struktura własności w 
NRD? Okazuje się, że włas
ność państwowa uczestniczy 
w wytwarzaniu produktu spo
łecznego w 62,5 proc., włas
ność spółdzielcza — w 5,8 
proc., a prywatna — w 31,7 
proc. Ta ostatnia cyfra jest 
dość wysoka, ale pamiętać 
trzeba, że obejmuje także i 
dochód wytwarzany przeg in
dywidualnych rolników. W' 
przemyśle natomiast własność 
prywatna wynosi jeszcze 15 
proc., a w handlu — 31,3 
proc.

Rocznik podaje po raz 
pierwszy od roku 1946 ofi
cjalne dane co do liczby iud-

— Dobrze im dajcie! Dobrze im dajcie! 
— krzyczała — O, ten facet w binoklach! 
On winien! On! Zbijcie mu gębę. Zbijcie 
mu gębę!

Ja bytem „tym facetem w binoklach” i 
rzeczywiście „zbito mi gębę”. Miałem 
wprawdzie dość przytomności umysłu, by 
zawczasu zdjąć szkta. Ach, dostaliśmy za

swoje, óhoć pierzchnęliśmy w jedne] chwi
li. Brentwood, Halstead i ja umykaliśmy 
do samochodu. Brentwoodowi krew ciekła 
z nosa, a czerwona krecha po uderzeniu 
pejczem znaczyła policzek Halsteada.

Kiedy wreszcie pościg usta! i dotarliś
my na miejsce, zobaczyliśmy ze zdziwie
niem, że przerażone cielę kryje się za sa
mochodem. Brentwood przestrzegł nas, 
żeby zachować spokój i rozwagę. Jak wilk 
lub tygrys podkradał się do ofiary. Nóż 
i tasak został przy ścierwie krowy, ale 
adwokat miał przecież ręce. Tarzał się, 
przewracał po trawie, mocował z nie
szczęsnym cielęciem dopóki go nie zadu
sił. Wrzuciliśmy zdobycz do samochodu, 
nakryli płaszczem i ruszyli w stronę mia
sta. Ale był. to ledwie początek łańcucha 
nieszczęść. Niebawem pękła opona Oczy
wiście nie można było jej zastąpić, a że 
zmierzch zapadał, porzuciliśmy samochód. 
Brentwood szedł pierwszy. Potykał się i 
sapał. Na ramionach niósł cielę owinięte 
płaszczem. Dźwigaliśmy je na zmianę 
i omal nie zamęczyliśmy się na śmierć. 
Później zmyliliśmy drogę. A później po 
kilku godzinach wędrówki i mordęgi na
potkaliśmy bandę włóczęgów. Nie była 
to straż porządkowa strajkujących, ale 
jacyś zgłodniali awanturnicy. W każdym 
razie im dostało się cielę, nam tęgie la
nie. Prżez ca!ą dalszą drogę Brentwmod 
złościł się niby Szaleniec. Wyglądał zresz
tą jak szaleniec, bo miał ubranie w strzę
pach, spuchnięty nos, podbite oczy.

Wkrótce skończyła się grabież krów. 
Generał Folson wysiał na wieś patrole 
i zarekwirował wszystko bydło, a wojsko 
przy pomocy milicji zjadło lwią część 
zdobytego mięsa. Trudno winić generała 
Folsona. Obowiązkiem jego było utrzy
mywanie spokoju i porządku, że zaś 
utrzymywał go dzięki żołnierzom, ich 
przede wszystkim musiał karmić.

W tym samym mniej więcej czasie wy
buchła wielka panika. Ucieczkę zapocząt
kowały klasy posiadające, lecz zaraza 
udzieliła się szybko mieszkańcom slum
sów, którzy w dzikim popłochu zaczęli 
opuszczać miasto. Generał Folson był za
dowolony. Oceniał z grubsza, iż dwieście 
tysięcy gąb ubyło z San Francisco, w 
tych więc granicach ułatwiony miał pro
blem wyżywienia Dobrze przypominam 
sobie ów dzień. Rano zjadłem kromkę 
czerstwego chleba. Połowę popołudnia 
przestałem w kolejce i o zmroku wróci
łem do domu przygnębiony i strudzony, 
lecz z kwartą ryżu i kawałkiem boczku. 
Brown spotkał mnie we drzwiach. Miał 
zrozpaczoną, wystraszoną minę. Poinfor
mował mnie, że cala służba uciekla. Tyl
ko on został. Wzruszyła mnie ta wier
ność. kiedy zaś dowiedziałem się, że 
Brown przez calv dzień nic nie miał w 
ustach, podzieliłem się z nim zdobyczą. 
Ugotowaliśmy połowę ryżu i usmażyli

połowę boczku. Podzieliliśmy się sprawie
dliwie. a resztę schowali na jutrzejsze 
śniadanie. Głodny poszedłem do łóżka 
i przez całą noc przewracałem się z boku 
na bok. Nazajutrz stwierdziłem, że Brown 
zdezerterował i eo gorsza ukradł zachowa 
ną przezornie cząstkę boczku i ryżu.

Tego dnia w klubie zebrała się garstka 
ludzi przygnę
bionych. Służby 
nie było. Ostat
ni lokaj prze- 
padł. Przepadly 
również srebra 
i wnet dowie
działem się. do
kąd powędrowa
ły, nie zabrała 
ich służba, bo 
uprzedzili ją 
członkowie klu

bu Metoda wykorzystywania sreber była 
zupełnie prosta. W dzielnicy położonej 
na południe od Market Street, a zamie
szkałej przez ludność robotniczą, skrzęt
ne gospodynie wydawały smaczne, ob
fite posiłki, przyjmując w zamian sre
bra. Co tchu wróciłem do domu, ale 
cóż, moja zastawa zniknęła. Został tylko 
ciężki, kuty dzban. Owinąłem go w pa
pier i poniosłem w stronę Markftt Street

Po śniadaniu zrobiło mi się znacznie 
lepiej, wróciłem więc do klubu, aby wy
badać. czy w sytuacji nie nastąpiły zmia
ny. Na schodach spotkałem Hanovera, 
Collinsa i Dakona. Powiedzieli, że nikogo 
nie ma w salonach i zaprosili mnie do 
kompanii. Zamierzali opuścić San Franci
sco na koniach Dakona. Jeden był zbywa
jący i ja zatem mogłem wyjechać. Dakon 
miał wspaniałą‘karecianą czwórkę, którą 
pragnął ocalić, a generał Folson ostrzegł 
go poufnie, że wszystkie pozostałe w mie
ście konie będą nazajutrz rekwirowane 
na rzeź. Prawdę mówiąc zostało ich nie
wiele, bo dziesiątki tysięcy wypędzono na 
wieś, kiedy w pierwszych dniach strajku 
zabrakło paszy. Dobrze pamiętam, że Bir- 
dali, właściciel wielkiego przedsiębiorstwa 
transportowego, w-ypuścił na swobodę 
trzysta pociągowych perszeronów. War
tość ich — licząc przeciętnie po pięćset 
dolarów — wynosiła sto pięćdziesiąt ty
sięcy. Birdall miał zrazu nadzieję, że po 
zakończeniu strajku odzyska znaczną 
część żywego inwentarza, nigdy jednak 
nie zobaczył ani jednego konia. Wszystkie 
zostały zjedzone przez hordy umykające 
z San Francisco. Aha! Rozpoczynało się 
już zabijanie na mięso koni i mułów woj
skowych.

Na szczęście stajnia Dakona była obfi
cie zaopatrzona w siano i owies. Kiedy 
z niejakim trudem osiodłaliśmy cztery ko
nie, przekonaliśmy się, że są w dobrej 
formie i wesołe, choć nie przywykłe do 
chodzenia pod wierzch. Po drodze wspo
minałem San Francisco z czasów wielkie
go trzęsienia ziemi, lecz przed oczyma 
miałem widok nieporównanie żałośniejszy.

Tym razem nie zawinił żywiołowy kata
klizm. lecz sroga tyrania'Związków Za
wodowych. Minęliśmy Union Street oraz' 
dzielnicę teatrów, hoteli i wielkich skle-' 
pów. Ulice były wyludnione. Tu i ówdzie 
stały samochody porzucone w miejscach,, 
gdzie się popsuły, lub gdzie zabrakło pa
liwa. Wszelkie życie zamarło. Niekiedy, 
tylko spotykaliśmy policjantów, a żołnie
rze stali ną warcie przed bankami i gma-. 
chami publicznymi. Raz natknęliśmy się 
na funkcjonariusza NIP, który rozlepiał, 
najświeższą proklamację. Przystanęliśmy,, 
aby ją odczytać.

„Zachowujemy ład podczas strajku* 
i zachowamy go do końca. Koniec straj-* 
ku nastąpi. kiedy spełnione zostaną na-1 
sze żądania. a stanie się to wówczas,* 
gdy głodem zmusimy pracodawców do* 
uległości tak, jak oni często zmuszali* 
nas do uległości głodem". 1

— Słowa Messenera — powiedział Col-i 
lins. — Jeżeli o mnie chodzi, gotówemi 
poddać się choćby zaraz, tylko oni nic < 
dają ku temu możliwości. Od wiekowi 
nie jadłem przyzwoitego obiadu. Cieką i 
wa rzecz, jak smakuje konina? i

Wkrótce zatrzymaliśmy się znowu i1 
odczytali inną proklamację:

„Kiedy będziemy zdania, że pracodaw-\ 
cy dojrzeli do kapitulacji, otworzymy u-' 
rzędy telegraficzne i pozwolimy porozum 
mieć się przedstawicielom wszystkich sto-* 
warzyszeń pracodawców w Stanach Zjed' 
noczonych. Ale nadawać można będzie' 
jedynie telegramy dotyczące warunków' 
pokojowych". ।

Jadąc dalej minęliśmy Market Street, 
i zapuścili się w dzielnice' robotnicze.. 
Tutaj miasto nie było wyludnione. Człon
kowie NLP stali przy furtkach swoich 
domków lub gromadkami spacerowali 
po chodnikach. Dookoła swawoliły weso
ło. dobrze odżywione dzieci, a zażywne 
kumoszki gawędziły na schodach przed 
sieniami. Wszyscy przyglądali się nam 
ironicznie i pogodnie. Małe dzieci biegły 
za nami z krzykiem:

— Hej panie, panie, nie głodnyś przy
padkiem?

— Jakaś kobieta z niemowlęciem przy 
piersi zawołała pod adresem Dakona:

— Panie grubas. Dam ci żreć za twoją 
chabatę. Posłuchaj: szynka, ziemniaki, 
galaretka porzeczkowa, biały chleb, 
masło z puszki i dwa kubki kawy.

— Czy zauważyłeś — zwrócił się do 
mnie Hanover — że "od kilku dni ani 
jeden pies nie wałęsa się po ulicach?

Zauważyć, zauważyłem, ale dotychczas 
nie myślałem o tym. Tak. Najwyższy 
czas na ucieczkę z nieszczęsnego miasta 
Wreszcie odnaleźliśmy szosę do San 
Bruno i ruszyli nią na południe. W po
bliżu Menlo miałem letnią rezydencję.1 
która stanowiła cel naszej podróży. Nic-1 
bawem jednak zaczęliśmy dochodzić do1 
wniosku, że wieś jest bez porównania1 
gorsza i niebezpieczniejsza niż miasto.1 
W San Francisco ład utrzymywało woj-’ 
sko, a także patrole porządkowe NLP.( 
Wieś padla pastwa kompletne) anarchii. 
Dwieście, tysięcy ludzi uciekło z San 
Francisco, na każdym zaś kroku rzucały 
się w oczy dowody, iż ucieczka ta przy
pominała najazd szarańczy. Wszystko( 
zmiotła do czysta. Wokół widać by lot 
ślady rabunku i krwawych utarczek. OiU 
czasu do czasu mijaliśmy leżące przy 
szosie tiupy, albo poczerniałe zgliszcza ( 
farmerskich domów, <
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noścl NRD. W latach 1950— 
—1955 liczba ta zmalała o 
przeszło pół miliona osób, ale 
jeśli Jeszcze uwzględnimy 
przyrost naturalny w tym o- 
kresle, to wówczas podniesie 
się ona do przeszło Jednego 
miliona. Jest ona odbiciem 
stałej emigracji ludnosrl na 
zachód Niemiec. Ale mimo 
tego odpływu ludności liczba 
przeszło 8 milionów zatrud
nionych w gospodarce Jest 
Imponująca.

Ciekawy Jest rozdział mó 
wiący o bilansie gospodarki 
narodowej. Zawiera on wiele 
danych dotychczas nam nie
znanych. I tak, Jeśli poziom 
z roku 1950 przyjmlemy za 
100, to w roku 1955 pod 
niósł się on do 190. Na tle 
tak wysokiego udziału inwe
stycji w dochodzie narodo
wym rzuca się w oczy niski I 
udział konsumpcji.

Dane o płacach są niemniej1 
interesujące. Z podanych ze
stawień wynika, że średnia 
płaca miesięczna wynosiła w 
1955 roku 332 marki, jed
nakże wysokość płac Jest róż
na w różnych gałęziach go-1 
spodarki narodowej.

Jeśli idzie o sprawy zatrud
nienia, to może zwrócić uwagę 
fakt istnienia bezrobocia na j 
terenie NRD; Jest ono jednak j 
niezmiernie niskie i wykazuje i 
gwałtowną tendencję zniżko
wą. W roku 1950 liczono 
jeszcze 325 tysięcy niezatru- 
dnionych, a w roku 1955 
iiość ich zmalała do 43 tysię
cy, z czego 34 tysiące stano
wią kobiety.

W dziale omawiającym za
gadnienia rolnictwa zwraca 
uwagę rosnąca z roku na rok 
wysoka wydajność z ha. I 
tak np. w r. 1950 pszenicy 
zbierano 25,4 q z ha, a w 
roku 1955 — 31,8 q z ha: 
żyta — odpowiednio — 18,7 
kwintala i 22,9 q. Jak widać 
na tym odcinku porównanie 
z wydajnością naszego rolnic
twa Jest dla nas bardzo smu
tne. Rzecz charakterystyczna, 
że na ogólną ilość 708 tysię
cy gospodarstw rolnych o po
wierzchni powyżej 0,5 ha 
przeszło 300 tys. stanowią 
gospodarki bardzo małe, do 
1 ha. Prywatnych gospo
darstw powyżej 20 ha Jest 
26 tys., a powyżej 50 ha — 
tylko 1300. Spółdzielni pro
dukcyjnych istnieje na tere
nie NRD 6047, z czego więk
szość to spółdzielnie typu 
trzeciego. Zrzeszają one łącz
nie blisko 200 tysięcy chło
pów, uprawiających przeszło 
1,2 min ha. M. T.

Kie trzeba dziś nikomu wy 
jaśniać czym jest bomba ato 
mowa — druga co do „sku 
teczności" (po bombie H) 
broń masowego przenoszenia 
ludzi na tamten świat. Mało 
kto jednak wie, że w Sta 
nach Zjednoczonych pracuje 
się właśnie nad wyproduko 
waniem „malej" bomby ato 
mowej, pomyślanej jako broń 
defensywna przeciwko du
żym bombom „A". Tak więc, 
po wyścigu o największą 
bombę zaczyna się wyścig 
o najmniejszą.

Jak to ostatnio wujawłł 
doradca prezydenta Eisenhn 
wera do spraw rozbroje
nia, Stassen. taka „mikro- 
bomba" zapewni przy mini 
mum kosztów maksimum e- 
fektu. Wyzwolona przy wybu 
chu bomby defensywnej ener 
gia cieplna potrafi bowiem 
zniszczyć każdy nadlatujący 
pocisk dalekosiężny, zawe 
rający ładunek atomowy. 
Stassen nie bez dumy pod
kreślił. że „mikro-bomba", 
jakkolwiek jest znacznie 
mniejsza, posiada siłę wy
buchu równą bombom zrzn 
conym swego czasu na Hi
roszimę ł Nagasaki. Jej ta
jemnica polega na wynale
zieniu właściwej „masy kry 
tycznej" plutonu i uranu.

Zdaniem prasy zachodniej, 
wyprodukowanie „mikro- 
bomby" — to odkrycie no
wych dróg.

Co do nas. to mamy zda 
nie cokolwiek bardziej kry 
tyczne odnośnie podobnych 
dróg, „mas krytycznych" i 
bomb. I choć pełni jesteśmy 
uznania dla amerykańskiej 
wynalazczości, dziwimy się, 
że też ci Amerykanie nie 
chcą czy nie mogą jakoś 
wpaść na ultra-prosty po
mysł. od dawna im zresztą 
podsuwany, aby zaprzestać 
produkcji wszelkich bomb ma 
sowej zagłady...

Widocznie jednak dla ,,zmy 
siu krytycznego" nie wy na 
leziono tam jeszcze właści
wej... „masy".

DRZAZGA

Niedzielne 
imprezy sportowe
W Słupsku odbędą się Indy- 

widualne mistrzostwa wojewódz
twa seniorów w boksie. Sobota 
— eliminacją niedziela — ćwierć- 
finały 1 półfinały, poniedziałek — 
walki finałowe. 

♦ * *
Rada powiatowa LZS w Sław

nie organizuje 24 bm. mistrzo
stwa powiatu zrzeszenia LZS w 
tenisie stołowym । szachach. W 
Kołobrzegu LZS-owcy startować 
beda w mistrzostwach powiato
wych w szachach. Odbędą się one 
v niedzielę o godz. 10 w sali 
KP PZPR.

Do walki o tytuł mistrza po
wiatu LZS w tenisie stołowym 
staną w niedzielę ping-oongiścl 
Człuchowa. Miejscem spotkań bę
dzie szkoła jedenastoletnia. Po
czątek zawodów o godz. 10.

* * *
Bardzo interesująco zapowiada 

sie w Koszalinie mecz o mistrzo
stwo III ligi w koszykówce, 
który zostanie rozegrany w nie
dziele o godz. 17 pomiędzy miej
scowym Bałtykiem a Stalą 
Gdańsk. Wygrana zwiększyłaby 
szanse koszalinian na zajęcie 
drugiego miejsca.

KKS Bałtyk prowadzi wymianę 
kart wolnego wstępu na powyż
szy mecz. Dokonać jei można 
dzisiaj w sekretariacie KKS Bał
tyk o godz. od 10 do 1S.

Dla bliższego zapoznania się 
t sytuacją w III lidze podajemy 
aktualną tabelkę:
Start Gdynią „ 11:1

Gdańslą J14 *37:334

Bałtyk Koszalin 0:3 8-12:751
Zryw Szćzecin 8:5 739:714
Zryw Włocławek 6:7 714:634
AZS Gdańsk 6:7 780:781
Iskra Białogard 5:8 730:681
Czarni Szczecin 5:8 696:741
Unia Grudziądz 3:10 813:851
Pomorzanin Toruń 2:11 622:921

W przedmeczu rezerwy Bałtyku 
rozegrają spotkanie mistrzowskie 
w klasie A ze Spartą Wałcz.

Spotkanie 
działaczy 
i sportowców

Rada wojewódzka LZS 
wspólnie z WZGS w Kosza 
linie, w związku z 5-leciein 
Istnienia zrzeszenia LZS, or 
ganizuje spotkanie działaczy 
i sportowców LZS.

Spotkanie to odbędzie się 
dn. 23 bm. w sali b. ZW 
ZMP w Koszalinie (ul. Zwy 
dęstwa 6). Początek o godz. 
18-tej.

W programie: tradycyjna 
lampka wina, wyróżnienia 
dla czołowych sportowców 
i działaczy, liczne konkurs^ 
i zabawa taneczną.

Zatrudnienie



W salach „Zachęty” w Warszawie otwarta została wystawa sztuki belgijskiej XIX i XX w. 
Na zdjęciu: Leon Frederic — „Narzeczeni" z cyklu „Chłopi” (olej) 1887 r. CAF

Bez »fasadowości« czyli o wymianie
kulturalnej z zagranicą

O pewnej metodzie
polemiki ze stalinizmem

W
 TRÓJKĄCIE: Azizjan (Związek Radziecki, „PRAW 

DA"), Maneli (Polska, UNIWERSYTET WARSZAW 
SKI), Bibrowski (Polska, „NOWA KULTURA") to
czy się ostry spór. Jego przedmiotem jest stalinizm. 
Azizjan (jeden z wybitniejszych filozofów radziec

kich) twierdzi, że samo pojęcie stalinizmu jest niedopusz
czalne. Że zostało ono wymyślone przez burżuazyjnych 
propagandystów. Ze, owszem, były tzw. błędy i wypaczenia 
kultu jednostki, ale że nie należy ich uogólniać do rangi 
pojęcia. Że to nie był żaden system, lecz właśnie — po
szczególne „błędy i wypaczenia". Maneli i Bibrowski zaj
mują inne stanowisko. Powiadają: jakie tam błędy i wy
paczenia. Wytworzył się pewien system, opierający się na 
specyficznej organizacji ekonomiki (centralistyczne zarzą
dzanie gospodarką narodową), na specyficznej podstawie 
politycznej; (wszechwładza aparatu policyjnego i w ogóle 
biurokracji), na specyficznej podstawie ideologicznej (np. 
teoria o zaostrzaniu się walki klasowej, o specyfice obu
mierania państwa w warunkach zwycięstwa socjalizmu 
w jednym kraju).

Oczywiście, są to bardzo in 
teresujące zagadnienia teore 
tyczne. Można przytaczać ar
gumenty, przemawiające za 
stanowiskiem • Azizjana, mo
żna też. znaleźć argumenty, 
umacniające pozycje Manele- 
go i Bibrowskiego. Wydaje 
się jednak, że w ferworze po
lemiki wąrto zapamiętać rów 
nież rzecz, inną, bardzo isto
tną." A-zizjan woli termin: błę 
dy j wypaczenia z okresu kul

Wanda Brzeska

Z rybami 
po chleb

Na ramionach rzemienie, 
na rzemieniach: koszyk. 
Mareszanko, Mareszanko. 
Wiele ty (pasz groszy?

Na tej łące kamienie, 
pod kamieniem kamień 
Mareszanko. Mareszanko. 
Czemu idziesz sama?

Niosła w liszce flądry tłuste 
Szła do Stojęcina.
Mareszanko. Mareszanko. 

"Kto ciebie wspomina?

I przyniosła koszyk ousty, 
a chleba w nim wcale 
Mareszanko, Mareszanko. 
Będzie ajc cię walił.

Ryby długo łowi? trzeba, 
tym ciężkim niewodem. 
Mareszanko, Mareszanko. 
ojc raz też był młodym.

Nie przyniosła? w liszce 
chleba.

chot ryb miała? Wiele. 
Mareszanko. Mareszanko. 
Będzie wnet wesele.

tu jednostki. Bibrowski i Ma
neli, (a razem z nimi co naj
mniej kilkanaście milionów 
Polaków) używają terminu* 
stalinizm. Ale wszyscy stwier 
dzają jedno: że w przeszłości 
nie było dobrze, że musimy 
szukać dróg do naprawienia 
tego, co było złe, że powinni
śmy walczyć o socjalizm, o- 
czyszczony od ponurego dzie
dzictwa. Niechaj mnie wszyst 
kie siły przyrodzone i (o ile 
istnieją), nadprzyrodzone bro
nią od tonu mentorskiego, ale 
właśnie powyższa okoliczność 
wydaje mi się najważniej
sza, a w każdym razie waż
niejsza od sporów terminolo
gicznych.

A więc konieczny jest soli
dny i pozbawiony elemen
tów demagogii z jednej i z 
drugiej strony porachunek z 
przeszłością. Bardzo się tedy 
ucieszyłem, gdy na swym 
biurku znalazłem pracę Euge 
niusza Kuszko (wydaną w Bi 
bliotece „Po prostu"), pod na 
zwą „Wolność w systemie 
dyktatury proletariatu". Zwła 
szcza, że w słowie wstępnym 
autor zapowiadał:

„Skuteczna walka r reakcją sta 
lipowską wymaga nie tylko poli
tycznej aktywności najszerszych 
mas i Ich nieugiętej póstawy wo 
hec wszelkich zbrodniczych kno
wań, wymierzonych przeciwko 
ludowi I jego wolności. lecz rów 
nież oczyszczenia teorii marksi- 
zmu-leninizmu z wszelkich wy
paczeń stalinowskiego dogmaty, 
zmu... Aby odeprzeć oszczerstwa 
stalinlstów, trzeba przewrocie 
prawdziwy sens 1 znaczenie ta
kich zasadniczych pojęć politycz 
nycH. jak wolność ludu, demo
kracja, dyktatura proletariatu, 
przemoc rewolucyjna...".

Miałem zatem wszelkie pod 
staw”, by sądzić, że zapo
znam się z pracą, która na 
serio zajmie się wspomniany 
mi wyżej problemami i po
zwoli dowiedzieć się, jak nie
którzy marksiści w nowy spo 
sób widzą istotnie zasadnicze 
pojęcia polityczne.

Cóż, po kilku godzinach

dzl, te stalinowcy lansowali 
teorię, zgodnie z którą wła
dza proletariacka nie jest 
związana własnymi, wydany
mi przez siebie ustawami. Że 
w tym celu wypaczyli leni
nowskie wskazania w tej ma
terii, że zajęli stanowisko 
identyczne z niektórymi teo
retykami burżuazyjnymi itp, 
ilp.

D
ROGI 1 szanowny aulo 
rze: Przecież to Wleru 
tna bujda. .Jestem go
tów najzupełniej gra 
11 s dostarczyć Wam 

z 50 cytatów z dzieł Stalina 1 kil 
kaset z dzieł Wyszyńskiego, (kio 
ry u Stalina był głównym teo
retykiem od prawa i praworząd
ności), w których stalinowcy (z 
samym Stalinem na czele), zaj
mują wprost przeciwne stanowi
sko. Uczą i pouczają, że ustawa, 
to ustawa, że nie wolno łamać 
ustawy. Oni też są autorami 
koncepcji, że ustawa 1 nakazy 
z niej płynące nigdy nie mogą 
stanąć w sprzeczności z potrze
bami życia społeczeństwa socjatl 
stycznego. Toż to prawdziwy 
„kult ustawy**...

Podobnie rzecz się ma z sr.ere 
giem Innych tez, zawartych w 
pracy autora. Wmawia on na si
łę stalinowcom poglądy, których 
oni. Jako żywo, nigdy nie lanso
wali. Jakże dziecinnie łatwa by
łaby obrona ze strony stalinow
ców: zacytować kilkanaście wy
powiedzi i „położyć na łopatki" 
tow. Kuszko, który przecież. Je
stem o tym najgłębiej przekona
ny, miał najlepszą wolę.

W tym stanie ducha natrafi
łem na bardzo interesujący 
artykuł Pawła Beylina w o* 
statnim numerze „Przeglądu 
Kulturalnego". Stawia, on te
zę, że stalinizm — to raczej 
system praktyki, a nie - 
system teoretyczny. Że stali
nowcy deklarowali jedno, a 
czynili — drugie. I zanotowa 
łem: z tych pozycji właśnie 
należy rozprawić się z prze
szłością, obojętnie czy nazwa
ną „stalinizmem" (mnie ta 
nazwa bardzo odpowiada, ale 
to kwestia gustu), czy też — 
jak chce tow. Azizjan — „o- 
kresem błędów i wypaczeń 
kultu jednostki".

Bo rzeczywiście: Staltn 1 je 
go zwolennicy trzymali się za 
sady „fasadowości", zasady, że 
teoretyczna prawica nie wie. 
co czyni praktyczna lewica. 
I że jeśli koniecznie zechce- 
my tworzyć „teorię stalini
zmu", to — poza pewnvmi 
kwestiami, jak np. teza o za
ostrzaniu się walki klasowej

I AK kształtować się 
będą w najbliższym 
czasie sprawy naszej 
współpracy i wymia
ny kulturalnej z za

granicą? Jest to zagadnienie 
wielkiej wagi nie tylko dla 
wszystkich środowisk twór
czych w naszym kraju, ale 
i dla szeregowych „konsu
mentów dóbr kulturalnych" 
Z doświadczeń lat minionych 
wiemy bowiem, że wszelkie 
próby zawężania naszych kon 
taktów zagranicznych, wszel
kie błędy popełniane w tej 
dziedzinie odbijały się w spo
sób bardzo dotkliwy na życiu 
kulturalnym kraju, zubożając 
je, hamując intensywny roz
wój wielu gałęzi sztuki.

w miarę postępów budownic
twa socjalizmu, (której, nota 
bene, tow. Kuszko nie omó
wił należycie w swojej pra
cy, skądinąd b. cennej) spe
cyfiką obumierania państwa 
w warunkach otoczenia kapi
talistycznego — nie znajdzie- 
my właściwych materiałów 
i będziemy zmuszeni do im
putowania Stalinowi i stali
nowcom tego, czego oni ni
gdy nie mówili Dlatego 
twierdzę, że tow. Kuszko u- 
derzył... kulą w płot

Psychologia władzy stalini
zmu (czy też, jak by chciał 
tow. Azizjan, okresu błę
dów i wypaczeń kultu jed
nostki), wymaga odręb
nych i zasadniczych studiów 
teoretycznych. Jestem ałebo-

ko przekonany, te najbliższa 
przyszłość przyniesie nam 
niejedną w tej mierze cieka
wą pozycję (sam przyznam 
się, że w moich planach twór 
ezych pozycję tę umieściłem 
na czołowym miejscu). Nie 
pora przeto na przedwczesne 
uogólnienia. Ale pora najwyż 
sza, by zaakcentować rzecz 
bardzo istotną: kult prawdy, 
która przecież jest tylko je
dna.

To chciałbym rzec, bardzo 
wstępnie, o metodzie polemi
ki ze stalinizmem.

JERZY MILEWSKI

Felieton prowincjonalny

„Słynie szeroko w Litwie 
Dobrzyński Zaścianek..."

...czytamy u wieszcza w 
księdze wypisanej dobre sto 
lat temu. Jako że jednak do 
bra tradycja w narodzie tak 
prędko nie upada — słyną 
i teraz w Polsce poniektóre 
zaścianki.

Na przykład — koszaliń
ski.

Pozwólcie, że znów sięgnę 
do wieszcza, który tak oto 
opisuje fragment owego za
ścianka (oczywiście dobrzyń 
s kiego):

„Widać rzadko zwiedzany.
mieszka w nim hołota, 

Bo brama sterczy bez wrót, 
ogrody bez plota. 

Nie zasiane, na grzędach Już 
porosły brzózki... 

...Wszystko nadzwyczaj stare, 
zgnile; domu dachy

Świeciły się Jak gdyby 
od zielonej blachy.

Od mchu 1 trawy ..

Proszę mnie nie posądza? 
o żadne nieprzystojne aluzje 
do naszej koszalińskiej rze 
czywistoicl, to nie ja piszf. 
to wiesza.

Mnie chodzi tylko • wyła 
śnienie i pokazanie jak to
bie niektórzy dotąd w na 
szym pięknym kraju wyobra 
tają zaścianek, uważając ta
kie wyobrażenia ta natural 
ne i oczywiste.

Niestety, podobne wyobra

Plany Min. Kultury na rok 
bieżący są szerokie i intere
sujące. Dominuje w nich ten
dencja do walki z „fasadowo- 
ścią", z dążeniami do „repre
zentowania" za wszelką — 
zwykle bardzo wysoką — ce

nę. Ta zdrowa, naszym zda
niem, tendencja przejawia się 
w zmniejszeniu ilości wielkich 
i kosztownych wypraw na 
rozliczne konkursy i festiwa
le, w niewielkiej stosunkowo 
liczbie międzynarodowych im
prez organizowanych w kra
ju; przesunięto natomiast 
większość funduszów na kon
takty „robocze", a więc wyjaz 
dy fachowych obserwatorów 
na ciekawsze imprezy arty
styczne i przede wszystkim — 
na stypendia zagraniczne dla 
twórców i naukowców.

Planowane Jest również bardzo 
znaczne rozszerzenie współpracy 
z UNESCO I wszystkimi organt 
zacjami międzynarodowymi, kul
turalnymi I artystycznymi, w 
których Polska bierze udział. W 
związku z tym przedstawiciele 
naszego kraju uczestniczyć będą 
w szeregu zjazdów 1 konferencji 
międzynarodowych, które odbędą 
się w tym roku.

Warto przy tym podkreślić, że 
Ministerstwo Kultury popiera 
również wymianę pomiędzy po
szczególnymi związkami twórczy 
ml, prowadzoną na zasadach bez 
dewizowych. Wymiana ta, zapo- 
czątkowana Już w ubiegłych la
tach, rozwija się w wielu stówa 
rzyszenlach twórczych bardzo 
pomyślnie.

Pewne ograniczenie naszego 
udziału w międzynarodowych 
konkursach i festiwalach nie 
oznacza bynajmniej, aby arty 
ści nasi nie byli reprezento
wani na tych imprezach, w któ 
rych mają realne szanse od

niesienia sukcesów, a tym sa
mym godnego propagowania 
naszych osiągnięć na forum 
światowym. Tak więę, nasi 
muzycy-wirtuozi wezmą u- 
dział w konkursie muzycznym 
w Genewie, w konkursie pia 
nistycznym Marguerite Long- 
Thibault, w konkursie Pablo 
Cassal w Paryżu i, podobnie 
jak w roku ubiegłym, w kon
kursie tanecznym w Vercelli 
we Włoszech. Planowany jest 
również udział Polski w Festi 
walu Filmowym w Cannes.

Sprawą wielkiej wagi dla roz
woju wszystkich gałęzi sztuki 1 
wiedzy o sztuce Jest akcja sty
pendialna, zakrojona w bieżą
cym roku na bardzo szeroką ska 
lę. Stypendia udzielane będą na 
okres od miesiąca do roku. Uhle 
gać się o nie mogą zarówno mlo 
dzl twórcy 1 naukowcy, jak i 
artyści starszego pokolenia. Sty 
pendystów wysuwać będą zwląz 
ki 1 stowarzyszenia twórcze oraz 
instytucie i placówki kulturalne, 
stypendia zaś przyznawać będzie 
minister kultury 1 sztuki na

żenią pewnych wysoko posła 
wionych cymbałów kształto 
wały niejednokrotnie rzeczy
wistość jota w jotę do owych 
wyobrażeń podobną.

Nie tak to dawno było 
bo skutki teraz jeszcze od
czuwamy boleśnie ki tym naj 
sławniejszym dziś chyba w 
Polsce zaścianku — koszaliń 
skim.

Trzeba nam więc broni? 
zaścianka.

Niewdzięczne to i niebez 
oieczne zadanie. Cóż bowiem 
łatwiejszego, jak wyśmiać • 
zmieszać z błotem prowincjo 
nalny partykularyzm i obroń 
ców zaścianka, boświadczyli 
tego ostatnio publicyści ,,Żie 
mi i Morza", których za ‘a 
właśnie przywary zgromił w 
„Tygodniku Zachodnim" z 
wysokości kawiarni literatów 
w Poznaniu tameczny literat 
Bogusław Kogut. Do od
ważnych jednak świat nale 
*y-

Bronić więc trzeba nasze
go, koszalińskiego zaścian
ka przed dyletanckim central 
nym wyrokowaniem o spra 
wach, o których, oględni 
mówiąc, nie ma się często a 
Warszawie zielonego oojęcia. 

Np. o tym jakie filmy i im-

wniosek specjalnie powołanreH 
komisji: dla literatury 1 
nictw, muzyki i choreografii, 
badań nad sztuką I muzealnic
twa, plastyki, teatru I filmu. Ak
cja stypendialna obejmie w tym 
roku kilkaset osób o bardzo bo
gatym wachlarzu specjalności » 
zainteresowań.

Nasze kontakty kulturalne 1 
krajami Zachodu kształtują 
się, rzecz oczywista, w sposób 
odmienny niż z krajami demo 
kracji ludowej i ZSRR. Współ 
praca kulturalna z tymi kraj a 
mi oparta jest na specjalnych 
umowach. Umowy te o bej mu 
ją bardzo szeroki krąg zagad
nień oraz różnorodne formy 
wymiany gwarantując dalsze 
rozszerzanie się kontaktów 
we wszystkich dziedzinach 
sztuki. Pewne punkty zawar
tych ostatnio umów realizowa 
ne będą bezpośrednio przez 
związki i stowarzyszenia twór 
cze obu krajów. Tak np. ry
suje się możliwość wyjazdów 
naszych plastyków na konkret 
ne prace twórcze do zaprzyjaź 
nionych krajów. W umowie 
naszej ze Związkiem Radziec
kim t z Czechosłowacją znaj
dujemy interesujący punkt o 
wymianie przygranicznej. Od
wiedzać się wtęc będą mogli 
sąsiadujący „o miedzę" twór
cy czy też całe zespoły arty
styczne, z wyeliminowaniem 
troski o formalności paszpor
towe i dewizowe.

Plany współpracy kultural
nej z zagranicą są więc inte
resujące i bogate, a nada 
wszystko obracają się one w 
granicach realnych możliwo
ści i rozsądku. Stanowi to 
gwarancję, że tch realizacja 
przebiegać będzie pomyślnie, 
z pożytkiem dla rozwoju na
szego życia kulturalnego.

Str. 2 — „Zrzeszenie 
kaszubskie" — SF 
Ekspres w sprawie 
Goldoniego — Jadwi
ga Slipiuska
Str. 2—3 — Sprawy 
przyszłości szkoły — 
pro), dr Bogdan Su
chodolski
Str. 3 — Ukochana 
polska ziemio... — 
Stanisław Figiel I 
Wacław Nowak
Str. 4 — Morze — 
Wiktor Iwiński

prezy artystyczne chcą tutaj 
ludzie oglądać, jakie książki 
czytać, (najbardziej atrakcyj 
ne nowości wydawnicze przy 
chodzą do nas w takich ilo 
ściach, że nie wystarcza na 
wet dla najbliższej rodziny 
i przyjaciół kierowników ks'ę 
garń).

Broni? trzeba przed zadu 
fantem ludzi, którzy znaczą 
co mrużą oko. kiedy im się 
mówi, że w województwie po 
trzebne są placówki naukowe 
i naukowo-badawcze, które 
zajęłyby się badaniami l pu 
blikacjami dotyczącymi etno
grafii czy historii tych ziem, 
nie mówiąc już o populary 
zacji ich piękna i możliwoś
ciach turystycznych.

Bronić także trzeba przed 
napływem różnego rodzaju 
hochstaplerów i ..działaczy" 
kulturalnych nie z tej ziemi, 
którzy z kulturą i sztuką ma 
ją -tyle -wspólnego,- że potra
fią w sposób wprost artysty 
ceny zbijać forsę na naiw
ności ludzkiej, a to umożll 
wia im chroniczna impoten 
cja miejscowych czynników 
kulturalnych. (Opowiadali ml 
nawet l o takim, co to za przy 
Zwoleniem odnośnych czyn-

(Dokończenie na 2 str.)

lektury odłożyłem książkę z 
uczuciem rozczarowania. Prze 
czytałem ją od deski do de
ski i cały szereg koncepcji 
(np. w sprawie właściwej in
terpretacji marksowskiego 
prawa absolutnej pauperyza 
cjl klasy robotniczej) podo
bał mi się bardzo (choć to 
wszystko takie niesamowicie 
dyskusyjne). Skąd więc uczu
cie rozczarowania? A stąd, że 
atak przeciwko stalinizmowi 
miał w sobie zbyt wiele 
cech... stalinowskich. Czytel
nik pozwoli, że zatrzymam 
się bliżej na jednej sprawie, 
która mnie, jako prawnika, 
szczególnie zirytowała. Cho
dzi o kwestię stosunku dykta 
tury proletariatu do ustaw. 
Tow. Eugeniusz Kuszko twier

Potyczki słowa
i myśli



N
a POCZĄTKU lutego br. 
Po raz pierwszy od 12 lat 
zebrali się w Bytowie 
przedstawiciele regionu ka
szubskiego, aby powołać do 
życia organizację społeczno-kultu

ralną pod nazwą „Zrzeszenie Ka
szubskie". W wypełnionej po brze
gi sali, znaleźli się przedstawiciele 
wszystkich warstw społecznych 
ziemi bytowskiej. Większość z nich 
— to dawni członkowie Związku 
Polaków w Niemczech, byli więź
niowie hitlerowskich obozów kon
centracyjnych, aktywni działacze 
polskiego ruchu młodzieżowego 
1 harcerstwa polskiego z okresu, 
kiedy ziemia byfowska znajdowała 
się pod władzą Rzeszy niemieckiej.

Słuchając przemówień przedsta
wicieli ludności kaszubskiej, np. 
Józefa Sikorskiego, ze Studzienic, 
można było wyczuć, z jaką troską 
patrzą oni na dalszy rozwój zie
mi kaszubskiej. Mało tego: z ich 
słów przebijał gorący patriotyzm 
1 przywiązanie do ziemi swoich 
przodków, do tradycji kulturalnych 
i głęboka miłość do Polski Ludo
wej, chociaż ta nie zawsze była 
dla nich tą dobrą 1 kochającą mat
ką. Atmosferę zebrania najlepiej 
chyba oddadzą słowa Józefa Si
korskiego:

„Od dziś — powiedział on — 
muszą usfać wszelkie formy dy
skryminacji w stosunku do ludno
ści kaszubskiej: musi zniknąć na 
zawsze z ust wszystkich mieszkań
ców określenie „autochton", jak 
i „Polak zza Buga". Wszyscy je
steśmy równi Polacy .— dzieci jed
nej Matki-Polski. Wszystkich nas

łączy jeden cel: umiłowanie ojczy
zny 1 podniesienie jej dobrobytu, 
potęgi i znaczenia wśród wszystkich 
krajów budujących pokój i szczę
ście".

Przemawiając gwarą kaszubską, 
mówca chciał tym podkreślić, że 
istnieją jeszcze możli
wości uratowania i za
chowania starych poi? 
skich tradycji, które 
przetrwały wśród ludu 
kaszubskiego ziemi by
towskiej.

Rzeczywiście, bogate 
tradycje kulturalne zie
mi bytowskiej, jakie 
zostały nagromadzone 
przez ludność kaszubską 
na przestrzeni wie
ku, posiadają olbrzymią wartość 
historyczną nie tylko dla Kaszu
bów, ale i dla całego narodu. Są 
one żywymi pomnikami ostoi pol
skości na tych ziemiach, świadczą 
o sile żywotnej ludu kaszubskiego, 
którego nie zdołał złamać ani 
terror, ani niszczenie wszystkiego 
co polskie, ani też różnorodne me
tody wynaradawiania stosowane 
w przeciągu kilkusetletniego pano
wania przemocy germańskiej.

Rok 1945 przyniósł ludności ka
szubskiej upragnioną wolność i po
łączenie z Macierzą.

Jakąż jednak gorzką słodyczą 
okazały się dla niej pierwsze chwi
le wolności w odzyskanej ojczyźnie. 
I następne nie były słodsze. Ciem
ne chmury zawisły nad rodzimą 
ludnością ziemi bytowskiej w po
nurych latach (1949—54) stalinow
skich metod rządzenia. Dużo krzywd

i niesprawiedliwości doznał wów
czas lud kaszubski ze strony różne
go rodzaju kacyków 1 nadgorliw
ców. Często zdarzały się wypad
ki jaskrawej dyskryminacji, łama
nia praworządności, zabierania 
1 niszczenia mienia Kaszubów,

gdyż uważało się ich za Niemców, 
a to tylko dlatego, że nie umieli 
się dobrze wysłowić czystą pol
szczyzną. Nic też dziwnego, że ta
kie traktowanie wywoływało wśród 
ludności kaszubskiej gorycz i roz
czarowanie. Wielu z nich — daw
niej szczerze oddanych Polsce — 
na skutek szykan i prześlado
wań, porzuciło ojczyznę, swoje ro
dzinne strony i udało się do NRD, 
bądź do Niemiec zachodnich.

Zebrani podkreślali, iż główna 
przyczyna takiego traktowania 
tkwiła w tym, że w Polsce przed- 
wrześniowej nie pisano, ani nie mó
wiono o Kaszubach, a jeśli to czy
niono — to tylko marginesowo, 
tak — od wielkiego dzwonu, 
uwzględniając jedynie region przy
morski. Dlatego też po wyzwole
niu zaczęły się mnożyć wypadki 
dyskryminacji Kaszubów przez lud
ność napływową, która osiedlając

się na tych terenach, nigdy nie sły
szała o bohaterskich zmaganiach 
ludności kaszubskiej z pruskim na
jeźdźcą.

Dziś niedawne błędy I krzywdy 
wyrządzone Kaszubom, należą już 
do przeszłości. Obecne władze czy

nią wszystko — stwier
dzali mówcy — aby fe 
naprawić.

Czy im się to uda — 
wykaże najbliższa przy 
szłość.

Dodajmy od siebie: 
władzom wojewódzkim 
i miejscowym dużą po
moc może przynieść — 
i na pewno przyniesie 
— ścisła współpraca 
z nowopowstałym „Zrze

szenlem Kaszubów", które w swoim pro
gramie za główny cel postawiło so
bie: „rozbudzenie szerokiej inicja
tywy społecznej dla wszechstronne
go rozwoju Kaszubów: związanie 
ich z budownictwem polskiej drogi 
do socjalizmu; stworzenie ludności 
kaszubskiej warunków pełnego włą
czenia się w całość życia państwo
wego Polski Ludowej poprzez sze
roki rozwój ich kultury duchowej 
i materialnej".

Na zjeździe wysunięto szereg kon
kretnych propozycji i postulatów 
o charakterze gospodarczym 1 kul
turalnym, które mogłyby być zrea
lizowane już w najbliższej przy
szłości.

Jednym z takich problemów, któ
ry dajemy pod rozwagę Wydziału 
Oświaty Prez. WRN, winno być 
wprowadzenie do szkół podstawo

wych 1 średnich na terenie powlas 
tu bytowskiego, lekcji z zakresu hi
storii Kaszub i Ziem Odzyskanych, 
z uwzględnieniem narzecza kaszub
skiego. Aby wprowadzić naukę hi
storii Kaszub i Ziem Odzyskanych, 
koniecznym byłoby rozpisanie przez 
Wydział Kultury i Oświaty Prez. 
WRN konkursu na najlepszą pra
cę o historii ziemi bytowskiej, któ
rej taki poważny brak daje się 
odczuwać.

Duży nacisk położono na gwarę 
kaszubską. Według opinii wielu 
mówców — gwara, a wraz z nią 
1 pisownia, winny stać się przed
miotem większego niż dotąd zain
teresowania ze strony historyków 
i slawistów, portieważ żaden re
gion w Polsce nie posiada własnej 
pisowni o tak charakterystycznych 
cechach jak właśnie region ka
szubski.

Inną sprawą nie wymagającą rów
nież dużego wysiłku i nakładów 
pieniężnych, powinno być utwo
rzenie muzeum ziemi kaszubskiej 
w Bytowie.

Jeśli już mowa o muzeum, to 
warto tu wspomnieć, że jeszcze na 
początku ubiegłego roku „Głos" 
proponował wyremontować którąś 
z niszczejących sal zamku bytow
skiego i urządzić w nim muzeum 
ziemi kaszubskiej.

Sądzimy, że „Zrzeszenie Kaszu
bów" dołoży wszelkich starań, aby 
postulaty, które były wysunięte na 
zjeździe, zostały pomyślnie zreali
zowane.

(SF)

„Słynie 
szeroko 
w Litwie..."

(Dokończenie ze str. 1) 

ników kulturalnych objeżdżał 
w tych dniach nasze mia
steczko z tresowanym nie
dźwiedziem. — Rozrywka ni
czego sobie, znana już zresz 
tą przed paroma wiekam’ 
po różnych zaściankach)

Bronić wreszcie trzebu 
przed lekceważeniem potrzeb 
kulturalnych ludzi tu miesz 
kojących zarówno ze strony 
władz centralnych jak i miej 
scawych Bić trzeba co sity 
w cymbały, które albo sif 
na kulturze nie znają, albo 
mają głęboko w nosie ko
szalińskie potrzeby.

O tym, co nam jest potrze 
bne i czego chcemy — wiemy 
przecież nailepiej mu sami 
Dlatego wyjście z kulturalne 
go impasu jest w tym, aby 
o tej ważnej dziedzinie żu
cia i jej rozwoju można by 
lo w całej rozciągłości decu 
dowaf na miejscu. Z jednym 
zastrzeżeniem, muszą to ro
bić fachowcy tzn. przed’ 
wszystkim twórcy i ludzie 
mający odpowiednie wy
kształcenie i umiejętności 
Niewielu ich jest w naszym 
zaścianku — to prawda i 
niewiele dotąd robią — ale 
przecież u licha nie musi 
tak być zawsze. Jeżeli sic 
tym ludziom stworzy od no 
Wiednie warunki i da pomoc 
(a na to możliwości są) — 
wiele mogą zdziałać. Jeżel' 
oczywiście działalność swą 
oprą na zasadzie rozsądnie 
pojętych i celowo rozwija
nych właściwości regional
nych tej ziemi.

Jesteśmy prowincją l na 
to nie ma rady — złe losy 
i twórcy tego świata postu 
nowill kiedyś, że Koszalin 
będzie leżał o 500 km od 
Warszawy. przeprowadzki 
też się w najbliższym czasie 
nie planuje. Jesteśmy wiec 
prowincją — ale nie musimu 
być zaniedbanym znścian 
kłem; chociażby najsłynniei 
szym: chcemy i możemy być 
ziemią miodem i kulturą p' i 
nącą — równouprawnioną ze 
wszystkimi dzielnicami krain

Tego domagają się ludzie 
tutaj mieszkający, a ich 
glos no Październiku LICZY 
Się — czy to się komu oo 
doba, czy nie.

A-wice

REWELACYJNA 
ANTOLOGIA

Prawdziwą rewelacją dla miło
śników poezji sianie się antolo
gia 40-lecia poezji radzieckiej, 
którą przygotował Seweryn Pol- 
lak. Obejmuje ona utwory i>0 
poetów, m. in. przez dziesiątki 
lat niebrukowanych, którzy zo
stali ostatnio zrehabilitowani lub 
oczyszczeni z zarzutów „forma
lizmu 1 dekadencji**. Iledaktor 
antologii. Seweryn Pollak, po- 
wiedział przedstawicielowi AR, 
ii czytelnik polski po raz. pierw
szy pozna niektóre prawdziwe 
perły liryki radzieckiej — od 
Briusowa do najmłodszych — z 
pokolenia Borysa Sluckiego. — 
Szczególnie interesujące mają 
być nieznane wiersze wybituych 
poetów gruzińskich. Polscy mi- 
łośnlcy dobrej poezji z radóicią 
witają tę zapowiedź. Gdyby po
dobna antologia ukazała się parę 
lat temu — spełniłaby, niewątpli
wie, Jeszcze większą rolę.
NJ PRACOWNIACH
NAUKOWCÓW POLSKICH

ratury polskiej, doskonały znaw
ca poezji A. Mickiewicza — prof. 
dr Konrad Górski powołany zo- 
stal ponownie na stanowisko kie
rownika katedry historii litera
tury polskiej Uniwersytetu Miko
łaja Kopernika w Toruniu.

Prof. dr K. Górski Jest rów- 
nleż naczelnym redaktorem „Slow 
niką Mickiewicza** — wielotomo
wego dzielą, które obejmuje kil
kadziesiąt tysięcy haseł dotyczą
cych języka używanego przez 
Mickiewicza w Jego poezjach 1 pl 
smach.

FRANCOISE SAGAN
NA PIERWSZYM MIEJSCU

Paryski tygodnik „Les Nouvel- 
1e« I.ltteralres" opublikował listę 
książek, których najwięcej sprze
dano we Francji w ubiegłym ro. 
łtu. Na pieewszym miejscu flgu 
ruje książka Francólse Sagan 
„Pewien uśmiech" (130 200 egzem 
plarzy); na drugim — książka 
laureata nagrody Goncourtów, no- 
maln Gary, „Łez raclnes du ciel*' 
(1SZ 000 egzemplarzy!. Najbardziej 
poczytnymi powieściami autorów 
zagranicznych okazały się Graha
ma «reene‘a „Spokojny Amery
kanin** <80 000 egzemplarzy) I 
pean Buck „Imperiał Wonian" 
(60 000) oiaz A. .1. Cronina „Cru 
sader‘s Tomb" (5S tys.).

PROCES O SŁYNNĄ 
SYRENĘ KOPENHASKĄ

Wybitny rzeźbiarz duński Ed
ward Erik-cn, twórc-i słynne! na 
całym świecle rzeźby przedsta
wiającej syrenę na skale wpa
trzona w morską dal, oskarżył 
kopenhaska firmę importu owo
ców „Brael Justesen** o profana 
eję dzieła sztuki I zażądał SOCO 
koron odszkodowania. Firma ta 
owijała Importowane pomarańcze 
w bibułki z podobizną syreny ko. 
penhasklej.

Ze względu na ponnlarnnłó na 
cr.łym święcie rzeźby Erlkrcna 
zapowiedziany proces wzbudził 
powszechne zainteresowanie — 
zwłaszcza wśród marynarzy orle
go świata, których pełna wdzięku 
postać od wielu lat wtta przy 
wjetdzlę <U portu w Kopen- 
hadz^

Prof. dr
BOGDAN SUCHODOLSKI 

członek - korespondent 
PAN SPRAWY

WIOSNĄ tego roku ma się 
odbyć ogólnopolski Zjazd 
Oświatowy, wielki sejm 

nauczycieli i pracowników nau 
kowych w zakresie pedagogiki. 
Gorąca dyskusja przedzjaz.dowa 
ogarnęła wszystkich, którym bli 
ska jest przyszłość polskiej szko 
Jy, a to znaczy — los całego 
młodego pokolenia.

Jakie problemy 1 zadania o- 
gniskują obecnie ogólną uwa
gę? Te przede wszystkim, które 
wyrastają z naszych dotychcza
sowych osiągnięć i błędów na 
polu oświaty. Zanim powiemy o 
błędach — warto przypomnieć 
zdobycze, o których zbyt łatwo 
się zapomina.

A więc po pierwsze, nasz sy
stem szkolny jest systemem 
szkoły jednolitej, tzn., że doko
nała się u nas całkowita likwi
dacja wszystkich ślepych ulic w 
kształceniu. że udostępniono 
wszystkie wyższe szczeble szkol

ne absolwentom uNęelkich niż
szych szczebli. Jeśli zważy, 
iż w ciągu dwudziestu okre
su międzywojennego na phJżno 
walczono w Polsce o realizdu'? 
hasła szkoły jednolitej, jeśli się 
przypomni, jak liczne przeszko
dy organizacyjno ustrojowe roz
dzielały wyższe i niższe szcze
ble szkolne — to fakt utworze
nia prawdziwie demokratyczne
go ustroju szkolnictwa ocenio* 
ny być must jako osiągnięcie hi
storyczne wielkiej miary.

Po drugie, dokonaliśmy wiel
kiego kroku naprzód w urzeczy
wistnieniu hasła powszechności 
nauczania na szczeblu początko 
wym. O ile przed wojną pewna 
część dzieci znajdowała się po
za szkołą, o tyle obecnie szkoła 
ogarnia wszystkie dzieci w wie
ku obowiązku szkolnego. O ile 
przed wojną niecałe 10 procent 
szkól podstawowych na wsi mis 
lo 7 klas, to obecnie prawie 60 
procent szkól podstawowych na 
wsi stanowi pełne szkoły sied
mioklasowe. Zlikwidowaliśmy 
przy tym niemal zupełnie tzw. 
jednoklasówki. Oznacza to bar
dzo znaczne podniesienie pozio
mu oświaty na wsi, a zarazem 
zmniejszenie różnic między po
ziomem nauczania na wsi i w 
mieście na szczeblu szkoły pod
stawowej.

Wreszcie osiągnęliśmy poważ
ne wyniki w dziedzinie upow
szechnienia średniego wykształ
cenia, a to zarówno przez roz
budowę szkolnictwa ogólno
kształcącego i zawodowego cało 
dziennego, jak i przez liczne 
szkoły dokształcające — wicczo 
rowe, korespondencyjne itd. Co
raz wyraźniej staje przed nami 
zadanie dalszej i szybszej roz
budowy powszechności wyksztal 
cenią średniego. Jest to również 
zadanie historycznie zupełnie 
nowe.

Uwydatniając te osiągnięcia, 
poczynamy rozumieć głębiej na 
sze najpilniejsze zadania w dz!e 
dżinie ustroju i organizacji 
szkolnictwa. Zależy nam na 
podnoszeniu poziom:i wykształ
cenia ogólnego |ak nalszerszych 
mas; stanowi to nie tylko ogól
ny postulat socjalistycznej poli
tyki społecznej, ale zarazem i je
den z warunków podnoszenia 
poziomu pracy i podnoszenia 
kultury obywatelskiej. Gosnodt- 
ka narodowa potrzebować hę 
dzie coraz mniej pracowników 
niewykwalifikowanych, coraz 
więcej pracowników o kwallfika 
cjach wyższych I średnich. De
mokratyzacja naszego życia wy 
magać będzie coraz większej 
Uczby ludzi przygotowanych do 
odpowiedzialnego uczestnictwa 
w samorządzie admin’stracy| 
Tym i gospodarczym.

Powstała przeto pytaMet Jak 
zapewnić podnoszenie pozioma 
wykształcenia ogólnego moźllwla 
szerokich rzesz? Można tu propo 
nowaó rozwiązania betizą złAn*

BIELSKO-BIAŁA, LUTY 1957 R.
DROGI REDAKTORZE!
Wyjeżdżając na urlop przy- 

rzekłam sobie, że nie wezmę 
pióra do ręki. Wiecie, że tego 
rodzaju postanowienia wypeł
niam zazwyczaj skrupulatn.e 
f wiem, wiem; chcecie dodać, ze

w tej roli. Podobnie i Józef 
Sajdak, mimo dużych wysiłków 
nie czuje się jeszcze dobrze a 
swej roli, jest niepewny mewy 
raźny Ucieszyło mnie jednak 
Drogi Redaktorze że więcej w 
nim zwykłej prostoty, ho jak 
dotąd reżyser robił z niego „wa

(Dokończeni na atr. 3)

W Pekinie odbył się krajo
wy Festiwal Muzyki i Tańca, 
w którym wzięło udział dwa 
tysiące zawodowych artystów 
z całego kraju.

Na zdjęciu: „Taniec pawia" 
w wykonaniu artystów Cen- 
trainego Zespołu Pieśni i Tań
ca. Foto— CAF

Niesłusznie usnnlęty w ul le
głym okresie z czynnego tycia 
naukowego znany historyk Uta-

pary służących — Ich gra jest 
przejaskrawiona, szczególnie 
zaś will akcie, gdzie „zbyt wy 
raźnie kpią z Filiberta". Wyda 
je mi się. że autor me bardzo 
przemyślał tę kwestię, bo póż 
niej pisze, że Marianna (Halina 
Dąbrowska) „narysowana jest 
śmiałymi', zdecydowanymi kres 
kami" a jej partner Józef Ko 
rzeniowski „jest zaledwie nasz 
kicowany".

Słabo zarysowana postać nie 
może być przejaskrawiona, D"> 
gi Redaktorze. Zresztą Józef Ko 
rzeniowski nie jest w ogóle po 
slacią (gra Gasconia). jest tył 
ko sobą na scenie. Józefem 

Korzeniowskim, 
a z roli nie zro
bił nic. To jest 
aktor zdolny i by 
lam przekonana, 
że teraz, w no
wych rękach re
żyserskich zrobi 
on poważny k'Ok

naprzód Sądzę, że po ktlkuna 
stu przedstawieniach Goldonie
go można go będzie oceni!

nie tylko w czasie urlopu mają 
one miejsce), ale tym razem 
„przełamałam się".

Przyszło mi 
to z trudem, a'e 
czego nie robi 
się dla sztuk; 
Bo o sztukę, ś< 
śle o „Osobliwe 
zdarzenie" Goi 
doniego mi cho
dzi.

Chciałabym podyskutował a 
red. Zetezikiem nad oceną ,.O- 
sobllwego zdarzenia".

Ogólnie — zgadzam się. Spek 
taki mi się podobał, śmiałam 
się z komediowych spięć, bawi, 
lam się tak serdecznie w dru 
gim akcie (najlepszy!) tą trójką 
młodych w inteligentnie sparo
diowanej scenie „salonowej kon 
wersacji", że wybaczyłam na
wet brak tempa w I akcie.

No. a przede wszystkim c'e 
szyłam się milą, inteligentno 
'nsctnitatją sztuki

Zacznę teraz od tego z czym 
się nie zgadzam w recenzji. 
Red. Zelezik pisze, że na sku
tek tjego_ ^stawienia" postaci

(Pierwszy raz po 12 latach)



STANISŁAW FIGIEL i WACŁAW NOWAK

dać nam mieszkanie w najbliż
szy m czasie.

STANISŁAW GRAŻUL zosta 
wił na Wileńszczyźnie swoje go 
spodarstwo. Jego obecne warun 
ki układają się — jak twierdzi 
— pomyślnie.

— Myślalem o gospodarstwie 
— mówi. Ale przecież — poka
zuje swoje spracowane rece — 
oprócz nich nie posiadam nic 
więcej. Ani krowy, ani konia, 
nie mówiąc już o narzędziach 
rolniczych. Z czym zacząć?..

— Trzeba było zrezygnować 
z gospodarstwa. Pracę znala
złem w PGR Kazimierz pcw. 
Koszalin Otrzymałem tam rów
nież niezłe mieszkanie.

— A jednak w ojczyźnie — 
dodał na zakończenie — chociaż 
nie jest ona taka bogata, jakoś 
się chce zyć Bo i w kraju to na
wet ten nasz polski chlebek le
piej smakuje.

PIOTR UBOGI przyjechał z 
miejscowości Kize na Uralu 
(obwód molotowski). Przcpraco 
wal wiele lat w tamtejszych ko 
pałniach węgla. Tam też praco
wała jego żona.

Dziwne były koleje życia tego 
młodego człowieka. W 1943 r. 
jako IG-lctni chłopiec został za
brany przez Niemców do ,.Bau- 
dienstu” (przymusowe oddziały 
pracy). Nastąpiło wyzwolenie. 
Jednak Piotr nie wraca do ro
dzinnego Jarosławia. Potrakto
wany jako jeniec wojenny zna
lazł się na dalekim Uralu. Z go
ryczą i bólem wspomina tamte 
lata. Należą one już do przeszło 
ści.

— Obecnie mieszkam w 'Miast 
ku — opowiada. Tam znalazłem 
pracę. Mieszkania jeszcze nie 
mam. Trudno żyć z żoną i dwój 
pieni dzieci na Karku krewnych. 
Mcżna się z tym stanem pogo
dzić tydzień — miesiąc. Ale 
przecież po tylu latach ponie
wierki w ciasnych i zimnych ba 
rakach tak chcialoby się żyć po 
ludzku. Prawda, obiecują dać 
mieszkanie. Chyba należy wie
rzyć.

JULIANA BORKOWSKIEGO 
zastaliśmy w jego mieszkaniu 
w Białogardzie. Mówimy miesz
kanie. Ale trudno jest to jednak 
nazwać mieszkaniem. Brudno i 
zimno. Czworo drobnych diieci 
drży z chłodu. Czy innego po
mieszczenia w Białogardzie me 
można było otrzymać?... Ojco
wie miasta jakoś niezbyt trosz
czą się o tego rodzaju „intru
zów”. Zresztą i do tego miesz
kania wprowadził się bez naka
zu wydziału kwaterunkowego 
Prez. MRN w Białogardzie.

— Chciałem pracować w rol
nictwie — stwierdza. Jednak

P
ROBLEM repatriacji znajduje się w cen
trum uwagi polskiej opinii publicznej. 
Prawie we wszystkich gazetach codzien
nych i tygodnikach znajdujemy obszerne 
relacje i reportaże o naszych rodakach 
powracających ze Związku Radzieckiego. Wiele 

lat byli oni rozsiani po różnych zakątkach tego 
kraju. Jednych chłostał zimny syberyjski wiatr, 
drugich paliło słońce Kazachstanu, a jeszcze in
nych kołysał do snu szum Niemna, Wilii i Wilejki. 
Ciałem byli oni tam, lecz sercem, duszą i zmysłami 
w Ojczyźnie — wśród nas.

btka na publiczkę". A to ma- 
nitruje. J tego Józef Sajdak 
stara się ustrzec to roli Casco- 
nia. To dobrze.

Haltnie Dąbrowskiej rzeczyWl 
ście trzeba powinszować roli 
Marianny. Nie, to nie jest no 
stać przerysowywana, ale postać 
tym trudniejsza, ie to pokojów 
ka. która nie prowadzi intrygi 
w sztuce, więc pozbawiona (ty 
powej dla takich ról) bezczel
ności, tupetu itp. To jest młoda 
dziewczyna, która śmieje się ca

W POMORSKIM MIASTECZKU. Foto. — H. Hermanowlci

przyszłości szkoły

Wiatr 
Października 

dotarł szybko do najdalszych 
rejonów związku Radzieckiego. 
Dotarł tez i tam, gdzie znajdo
wali się Polacy, gdzie biły pol
skie serca. Wszystkich napełni! 
otuchą: robotnika karczującego 
lasy syberyjskie, kołchoźnika z 
Wileńszczyzny. Ukrainy, Biało
rusi, czy siedzącego w obozie 
pracy w iWorkucie.

Do tej pory mato kto intereso 
wal się tam ich życiem. A w kra 
ju? Wstydliwie o nich milczano. 
Była to bowiem sprawa — w 
owych stalinowskich czasach — 
zbyt drastyczna i niepopularna, 
aby o niej głośno mówić. Zajmo 
wano się natomiast hałaśliwą 
propagandą, której celem było 
skłonienie do powrotu emigran
tów z Wielkiej Brytanii, 1-ran- 
cji czy Stanów Zjednoczonych 
— ludzi, którzy w większości 
wypadków z tych czy innych 
powodów nie chcą wracać do 
Kraju.

Prawda o Polskim Paździer
niku, która w miarę upływu cza 
su docierała do tych zapomnia
nych łudzi przyniosła im rów
nież bezcenne słowo „suweren
ność". Ono właśnie otworzyło 
drogę do Ojczyzny dla kilkuset 
tysięcy rodaków.

Wśród swoich
Terespol. Medyka. Pierwsze 

zetknięcie się z krajem. Powita
nie. Lzy... Rozmowa w punktach 
repatriacyjnych. Otrzymanie za
pomogi w polskich złotych. I... 
wyjazd.

Na niektórych czekają rodzi
ny, najbliżsi krewni. A inni na
tomiast muszą rozpoczynać 
wszystko od początku. Wielu z 
nich znajdzie dom i miejsce pra 
cy na Ziemiach Zachodnich w 
tym także i w naszym wojewódz 
twie.

Koszalin. Gmach Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej. 
Przed pokojem nr 169 grupa lu
dzi. Po ubiorze: „fufajkach'*, 
„walonkach", „papachach" Itp. 
można od razu poznać, że nie 
są to tutejsi. W ich śpiewną mo 
wę — bardzo często z wyraź- 
nvm akcentem wileńskim — 
wkradają się słowa rosyjskie 
czy ukraińskie.

Tak, to są repatrianci z ZSRR. 
Przed paru dniami powrócili do 
kraju. Zamieszkali w wojewódz
twie koszalińskim.

Blaski i cienie
Grupa repatriantów otoczyła 

nas ciasnym kręgiem. Najwięcej 
mówią o swojej przeszłości. 
Trudne to były lata — lata roz
łąki z ojczyzną, częstokroć z naj 
bliższymi. Nie docierało do nich 
polskie słowo. Tyle lat bez pol
skiej książki i gazety... Nic też 
dziwnego, że wielu z nich — 
szczególnie młodych zapomnia
ło prawie języka ojczystego.

A o dzisiejszym dniu? Po- 
zwólmy im zresztą mówić sa
mym.

KATARZYNA LOBACZEW- 
SKA. Powróciła z Białorusi. 
Mieszka u rodziny w PGR Oso- 
wo pow. Miastko.

— Cieszę się — mówi ona — 
że po 17 latach rozłąki z mężem 
nareszcie możemy być wszyscy 
razem. Teraz rożpoczniemy ży
cie od nowa. Jak dotychczas wa 
runki nasze układają się nłenaj- 
gorzej. Co prawda nie otrzyma
liśmy jeszcze mieszkania. Ale 
kierownictwo PGR przyrzeka

rodne. Można postulował wpro
wadzanie obowiązkowe j dl» 
wszystkich 10-letnleJ szkoły ogól
nokształcącej, która byłaby pod
stawą zarówno UZi dalszego 
kształcenia zawodowego, jak 1 
dla dalszego kształcenia ogólnego 
prowadzącego do studiów wyż
szych. Można również przewidy
wać realizhc.le powszechnego wy. 
kształcenia średniego w różnych 
równolegle istniejących szkołach 
ogólnokształcących oraz zawodo- 
wych po krótszej — 7 lub 8-leł- 
ntej szkole podstawowej oraz w 
formie obowiązującego doksztal. 
canta młodzieży pracującej.

Zjazd Oświatowy będzie muslat 
wypowiedzieć Się, która r. tych 
dwóch koncepcji jest słuszniejsza 
w naszych warunkach, którą ro
kuje lepsze wyniki. Projekt obo
wiązującej dla wszystkich szkoły 
lOletnlej ma tę zaletę, iż jest 
bardzo prosty organizacyjnie. 
Można go jednak krytykować za
równo dlatego, te koszty realiza
cyjne będą tak wielkie. Iż bar
dzo powoli będzie mógł być wpro 
wadzany w życie, jak 1 dlatego, 
te absolwenci tej dziesięciolatki, 
którzy nie pójdą do szkół wyż
szego szczebla, lecz wejdą bez
pośrednio w żvcle, nie będą przy 
gotowani do żadnej pracy.

Jeśli chodzi o system drugi, 
powstaje obawa, czy przy tym 
systemie, niewątpliwie, bardziej 
elastycznym i bardziej dostoso
wanym do możliwości, nie nastą 
pi zbyt silne zaakcentowanie 
przygotowania do zawodu kosz
tem kształcenia ogólnego. Spe
cjalizacja zbyt daleko posunięta 
wywołuję krytykę i ze wzglę
dów ogólnopedagogicznych, i ze 
względu na wielką zmienność 
rynku pracy.

Reasumując, Zjazd będzie mu 
sial wypowiedzieć się w central
nej kwestii organizacji i ustro
ju szkolnictwa na szczeblu śred
nim w okresie upowszechniania 
tego szczebla wykształcenia. 
Oznacza to równocześnie ko
nieczność rozstrzygnięcia bar
dzo złożonych kwestii progra
mowych, a zwłaszcza wzajemne 
go ustosunkowania i rozłożenia 
w czasie treści kształcenia ogól
nego i treści kształcenia zawo
dowego.

Wysuwając na czoło zagadnie 
nia ustrojówo-organizacyjne i 
programowe szkolnictwa, nie 
chcemy przez to powiedzieć, iż 
wszelkie inne kwestie sa mało 
ważne; sądzimy tylko, iż stwo
rzenie systemu szkolnego, który 
Jobrze spełnia społeczne zapo- 
•rzebowanie, jest zadaniem 

czególnie odpowiedzialnym, 
oniewa* decyduje o losach se- 

■ek tysięcy młodzieży, o losach 
•alego pokolenia i formach jego 
włączania się w życie społecz
ne i zawodowe.

Wiemy, l>. właśnie w tym zą- 
-esle mamy obecnie jak naj- 
rlr-ze kłopoty: los absolwentów 
kół podstawowych, zbyt mlo. 
eh, aby zaczynali pracę, lo» 

.solwentów szkół zawodowych, 
lórzy nie znajdują pracy w wy

uczonym zawodzie, los absolwen
tów szkół ogólnokształcących, któ 
rzy nie ilostalą się do wyższych 
uczelni — oto kitka dziedzin 
świadczących o złym funkcjooo-

wanlu systemu szkolnictwa w 
stosunku do potrzeb społecznych. 
To złe funkcjonowanie przynosi 
ogromne szkody społeczeństwu, 
utrudnia pracę nauczycielom, n|. 
weczy dobry start życiowy mło
dych ludzi.

Jakimi Innymi sprawami powi
nien się zająć Zjazd Oświatowy? 
Winien on podjąć rewizję nasze
go systemu dydaktycznego 1 wy- 
chowawczego.

W zakresie nauczania nie dba
no dotychczas — mimo deklara
tywnych wypowiedzi — ant o 
wszechstronny rozwój ucznia, ani 
o kształcenie jego myślenia, ant 
o związek nauczania z praktyką 
■wytwórczą 1 społeczną. Trzeba 
bardzo znacznie przebudować pro
gramy nauczania, trzeba pobu
dzić twórczość w zakresie pod- 
ręcznikarstwa, oiywić zamarłe 
wydawnictwa specjalne dla dzieci 
1 młodzieży w dziedzinie wiedzy 
o śwleele 1 społeczeńtswle. W za. 
kresie wychowania nie liczono się 
z psychiką dziecka, nie podejmo
wano naprawdę pracy nad wy
chowaniem moralnym 1 społecz
nym. zupełnie zaniedbano sprawę 
wychowania estetycznego.

Nasze błędy i braki występują 
szczególnie ostro w zakresie wy 
chowania moralnego i kształto
wania poglądu na świat. Trzeba 
sprecyzować — co oznacza wy
chowanie społecz.ne w kraju bu
dującym socjalizm. Na jakich 
podstawach powinno się opie
rać? Jakie zasady formułować? 
W jakiej praktyce codziennej 
realizować j‘e i sprawdzać? W 
jakich organizacjach rozwijać?

Dyskusja nad reformą dotych 
czasowych zasad nauczania i 
wychowania mus!, oczywiście, 
dokonywać się w oparciu o na
uki pedagogiczne, których glos 
— podobnie jak i glos innych 
nauk w wielu innych dziedzi
nach życia społecznego — by! 
dotychczas lekceważony.

Należy mieć nadzieję, iż Zjazd 
Oświatowy podejmie decyzje, 
które ułatwią naprawę istnieją
cych dziś błędów i braków. Na
leży też życzyć sobie, aby ten 
Zjazd przyczyni! się do ugrun
towania polskiej pedagogiki so
cjalistycznej. »

Słuszną krytyką, którą kieruje- 
my pod adresem werbailzmu 1 
dógmatyzmu licznych publikacji 
pedagogicznych, nie może być 
wykorzystywana przez siły reak
cji Jako argument na rzecz zdy. 
akredytowania zasad socjalistycz
ne) pedagogiki w ogóle, na rzecz 
nawrotu do pedagogiki burtuazyj- 
nejł Wręcz przeciwnie — kryty
kujemy dotychczasowe błędy pe. 
dagoglki socfilistycrnej dlatego, 
aby ją ulepszyć. Znaczy to, it 
przejmując z dotychczasowego do
robku nauk pedagogicznych na 
Zachodzie to, co naukowo słusz
ne, powinniśmy tym ostrzej wi
dzieć Ich błędy i ograniczenie, 
tym silniej podkreślać to nowe 
widzenie spraw wychowania, ja
kie może być udziałem jedynie 
społeczeństw, w których obalono 
ustrój kapitalistyczny.

Jest rzeczą ważną, aby właś
nie dzisiaj nauczycielstwo na
sze mogło mieć jasną świado
mość tych treści, które składają 
się na polską pedagogikę socja 
listyczną. I trzeba, aby Zjazd 
Oświatowy doprowadzi! do wy
raźnego jej sprcęy£owąnias J

nic z tego nie wyszło. Propono
wano mi gospodarstwo, którego 
zabudowania przedstawiały o- 
brąz nędzy i rozpaczy. Nie było 
innego wyjścia, tylko wziąć się 
do roboty w mieście. Pracę do
stałem w PKP przy przeładun
kach.

I co dalej...?
Nasze rozmowy z repatrianta 

mi i sprawy przez nich poruszo 
nc nie obejmują całokształtu 
zagadnień związanych z tym 
tak ważnym w chwili obecnej 
problemem Jednak na tej pod
stawie możemy już wysunąć pe
wne wnioski.

Wydaje nam się. że sprawą 
zasadniczą, o której nie powin 
ny zapominać ani na chwilę na
sze władze terenowe — to za
pewnienie pracy i mieszkań dla 
tych ludzi. Przy-tym — podkre
ślamy — trzeba kierować się 
nie suchym zarządzeniem, ale 
przede wszystkim rozumem i 
sercem

Irud.io bowiem pogodzić się 
z tym. aby rolnik posiadający 
odpowiednie kwalifikacje do pra 
cy na roli, i co również jest nie- 
mniej ważne — dobre chęci — 
zmuszony byl szukać zatrudnię 
nia w mieście. A przecież nie 
jest żadną tajemnicą, że rolnic
two naszego województwa po
trzebuje jeszcze wielu, wielu 
rąk do pracy.

I jeszcze problem mieszkanio
wy. Zdajemv sobie doskonale 
sprawę, że nie jest on wcale ła
twy do rozwiązania w obecnych 
warunkach naszego wojewódz
twa. Odczuwamy to przecież na 
każdym kroku w naszym co
dziennym życiu. Na mieszkania 
w miastach ł miasteczkach cze
ka przecież tysiące ludzi i to 
nieraz od kilku lat. To jest praw 
da.

Niemniej jednak wydaje się 
nam, że dla ludzi powracają
cych z wieloletniej tułaczki, 
mieszkania nałeży zapewnić w 
pierwszej kolejności.

Pomoc
i rehabilitacja 

moralna
Dotychczas powróciło ze 

Związku Radzieckiego około 26 
tysięcy repatriantów. Większość 
z nich to przeważnie ludzie z 
Wileńszczyzny, Białorusi i U- 
krainy, którzy opuścili swoje ro 
dzinne strony gnani tęsknotą za 
krajem, za swoimi najbliższymi. 
Jednak to jest dopiero początek 
tej wielkiej akcji. W najbliż
szych miesiącach spodziewany 
Jest powrót dalszych tysięcy Po
laków. Będą to w głównej mie
rze ludzie, którzy znajdowali się 
na najdalej wysuniętych wschód 
nich terenach Związku Radziec
kiego.

Niewątpliwie wielu spośród 
nich trafi do naszego wojewódz 
twa. Tych ludzi trzeba otoczyć 
szczególną troską i opieką. 
Oprócz pracy,i mieszkań należy 
się im moralna rehabilitacja.

(Ciąg dalszy na str. 4)

tym sercem z naiwność .we go 
pana, który sam wpadl to za sta 
wtone przez siebie sidła. Kto 
by się nie śmiał w takim wy 
padku? Kto by nie kpił? Niech 
więc tych dwoje młodych koi 
sobie całym sercem z Filibert a, 
Widownia czyni to samo i tai 
być powinno.

To nie wszystko. Redaktorze. 
Cierpliwości, zaraz kończę. Cha 
dzi mi jeszcze o ocenę gry 
Henryka Klepsa i Stanisława 
Wolickiego. Red. Zelezik pisze, 
że Henryk Klops „stworzył po
stać rzeczywiście bardzo zindy 
widualizowaną i skończoną, jak 
kotwiek nieco za statyczną". 
Moim zdaniem, Henryk Klens 
jest dobry w scenie z Wolic

kim (tu grają odmienne tył 
wet ki, typy, charaktery), aie 
później wyłącza się z gry. 
traci kontakt, zapomina, ie jest 
nu scenie. To jest sprawa do 
naprawienia, ale trzeba na nią 
zwrócić uwagę.

Jeszcze kilka słów o Stanisła 
wie Wolickim. Moja zasadniczi 
pretensja do tego znanego u 
nas i łubianego aktora — ta 
tekst. Stanisław Wolicki nie op 
nował należycie tekstu < w 
trzech pierwszych spektaklach, 
które widziałam przed wyjaz
dem — stale „haftował" (jak 
to określa się w żargonie aktor 
skim). Nie byłoby to najgor 
su (pominę tu spraWf posiano 
wania tekstu autorskiego), gdy

by nie fakt, ie przez to cierpia
ły całe sceny, które niejednokrot 
nie wypadały i aktorzy bezrad 
nie wybiegali za kulisy. Stani 
sław Wolicki jest dobry wtedin 
kiedy jest naiwny i bezgranicz 
nic prostoduszny. Taki przecież 
iest Filibert Goldoniego — praw 
da Redaktorze? Kiedy jednak 
zaczyna 'obić groteskę (choćby 
scena błogosławieństwa mło
dych), to już nie jest Filibert, 
aie raczej Geldhab, albo... A'* 
gant Moliera.

Uważam, że z tymi „skoordy 
nowanymi gestami (jak pisze 
red. Zelezik) też nie jest nade 
piei.

7. resztą się zgadzam: Zofia 
Rniuk dobra, ciekawa. Barbarze 
Charewicz brak temperamentu, 
Stefan Kosmowski jeszcze sztyw 
ny. Ale całość mila, inteligent
nie zrobiona i należy się ci
szyć, że Bożena Radziszewska 
jest w Koszalinie reżyserem.

Tyle tylko miałabym do do 
dania, no ostatecznym zważeniu 
i zmierzeniu...

Serdecrn- nnzdrrrmlenia.
JADVG\ SLIPIKSKA

SZEROKĄ, ZIELONA DOLINĄ PODĄŻAJĄ KU MORZU WODY RZEKI SŁUPI.
Foto — E. Falkowikl

(Dokończenie ze str. 2)



Świat filmu
Jak często chodzimy do kina?

:..siedem razy do roku 
(przeciętnie). Nie jest to 
cyfra bynajmniej imponująca 
w zestawieniu z przeciętną 
innych krajów.

Pierwsze miejsce pod tym 
względem zajmuje Anglia — 
której mieszkańcy chodzą do 
kina przeciętnie 26 razy tocz 
nie. drugie Australia — 22 
razy, Kanada 20 razy. No 
wa Zelandia — 19 razy. 
Stany Zjednoczone i Izrael 
— 15 razy (tu małe wyjaśnię 
nie — Stany Zjednoczone ma 
ją najlepiej na świecie rozwi 
niętą sieć kin — ale rozwój 
telewizji wpłynął bardzo po 
ważnie na spadek atrakcyj
ności filmu).

Dalsze miejsca zajmują

kolejno — ZSRR. Niemiecka 
Republika Federalna, Urug 
waj, Belgia, Austria, Cze 
choslowacja, Dania, Argen 
tyna, -Węgry; Syria, Hiszpa 
nia, Finlandia, Jugosławia. 
Norwegia, NRD, Kuba. Por 
to Rico, Japonia, Kolumbia. 
Francja. Szwecja Salwador. 
Szwajcaria i dopiero na 30 
miejscu znajduje się Polska.

Na pocieszenie można do
dać, że mamy za sobą wie 
le krajów, w których frekwen 
cja w kinach jest bardzo ni-. 
ska. W niektórych zaś prze
ciętna jest nawet mniejsza 
niż raz rocznie.

Te ciekawe dane zamieś 
cii dwutygodnik „Cinemun- 
dus".

B
YŁO to chyba przed pół 
rokiem. Miałem wypłynąć 
na Jednym z kutrów ry. 
backich w morze, aby 

z bliska przyjrzeć Bię pracy lu
dzi morza i opisać swoje wra
żenia do gazety. W bazie rybac
kiej sprawę załatwiłem wcześniej 
i w umówionym dniu zgłosiłem się 
u lej dyrektora. Rozmawiał aku
rat z szyprem, na którego ku
trze miałerm odbyć „przejażdżkę".

Dyrektor miał skwaszoną 
minę. Przywitał mnie jak 
grzesznik. którv ma odpoku
tować swoje winy i bez ogró
dek wypalił:

— Nici z waszej przejażdż
ki. redaktorze. Będzie sztorm.

Ponieważ nie widziałem 
jeszcze sztormu i nie miałem 
zielonego pojęcia o pracy na 
morzu, odpowiedziałem zucho 
wato:

— No i co? Wielkie rzeczy 
— sztorm! — Właśnie dlate
go, że będzie sztorm, warto 
wypłynąć.

Dyrektor uśmiechnął się, 
nie wiedząc, .żartuję czy mó
wię serio. Za to szyper... Te
raz dopiero zobaczyłem jego 
twarz. Przedtem stał do mnie 
odwrócony plecami. Spojrzał 
na mnie siwymi, jakby wy
blakłymi od slfcńca oczami 
spod płowych, krzaczastych 
brwi. Ale jak spojrzał! Aż. 
ciarki przeszły mi po kościach. 
Jego duża, kwadratowa twarz 
ściągnęła się w głębokie ostre 
bruzdy, aż drgały kąciki ust. 
Obserwując jego sylwetkę, 
nie dałbym mu więcej jak 
trzydzieści parę lat. Ale twarz 
była stara. Nie wytrzymałem 
jego spojrzenia. Zacząłem bą
kać pod nosem jakieś głupie 
usprawiedliwienie i to widać 
pomogło, bo podszedł do mnie, 
■ooklepał poufale po łopatce 
i zaproponował:

— Przenocujecie u mnie, a 
jak tylko minie nasilenie 
sztormu, wyruszymy. Jeszcze 
będzie co podziwiać. Poza 
tym powiem wam coś na te
mat sztormu. Ostatnie słowa 
wypowiedział jakimś żałos
nym tonem, jakby mu nagle 
w gardle zaschło. Poszliśmy.

Mieszkał w zwykłej, czyn
szowej, jednopiętrowej kamie
niczce, może tym różniącej 
się od innych, że okalały ją 
gałęziste — widać nie pielęg
nowane —• drzewa owocowe.

Mieszkał z żoną i parolet
nim chłopcem —- wlercipiętą. 
Jeszcze dziś, gdy to piszę, 
słyszę w uszach szum wywo
łany jego bezustannym krzą
taniem, lawiną pytań i fig
lów. Jedynak.

A jego żona... koza prawie, 
a taka poważna i u licha — 
myślałem wówczas — skąd u 
niej srebrne włosy?

Gdy skończyliśmy kolację,

Scen#, z dobrego filmu hisz- 
pańskiejro „Witaj nam mr 
MarschJul". Artysta widoczny 
na zdjęciu jest w tyciu co. 
(fzlennym alkadem. Sni mu 
sto jednal\. że jest dzielnym 
szeryfem. ,?lje whisky and so. 
da, celnie strzela f ściska nóż
kę uroczej niewiasty... Po 
przebudzeniu okazuje sfe. że 
jest to tylko noga od łóżka.

Nowa gwiazda

Młoda aktorka Sophie 
Daumier olśniła publiczność 
w sztuce Marcel Acharrt ,.Fa 
tate“. Z kolei talent jej od
krył film. Sophie została za- 
angażowana przez reżysera 
Claude Botssoul do filmu 
„Skóra niedźwiedzia".

Na zdjęciu; Sophie Daumier.
Foto — CAF

3xFemandel
Zwracaliśmy już uwagę na 

złą pólitykę repertuarową 
Centrali Wynajmu Filmów. 
Np. w grudniu ub. roku trud 
no się było doszukać na e- 
kranach jakiejś komedii. Prze 
ważały filmy o treści bar
dzo ciężkiej. Widocznie CWF 
chciała nas przed karnawa
łem pogrążyć w ponurym 
nastroju.

Obecnie mamy do zanoto 
wania jeszcze jeden charak 
terystyczny szczegół. Jak nie 
było filmu z Fernandelem, 
tak nie było. W lutym poka 
zano nam Femandela trzy 
razy. Oglądaliśmy kolejno: 
„Ali Babę i czterdziestu roz 
bójników"’, „Król się bawi” 
i „Wiosna, jesień i miłość”.

Zbieg okoliczności?
Dalibóg. Trudno w to u* 

wierzyć. Fernandel Jest na
prawdę dobrym komikiem — 
ale co za dużo to nlezdro 
wo...

Jeśli CWF będzie konsek
wentna to... za rok zobaczy
my znowu serię filmów z 
Fernandelem.

rozpoczął się taniec morza. 
Wzrastało wycie wichru, ude
rzyły w okna ciężkie krople 
deszczu. Wsłuchiwałem się w 
ten okropny, dochodzący z ze 
wnątrz — hałas, gdy szyper 
usiadł naprzeciw, zapalił faję 
i puszczając kłęby dymu, 
obserwował mnie spod przy
mrużonych powiek. Wów
czas przypomniałem sobie je
go obietnicę.

— Powiedzcie o tym obieca 
nymv„sztormie”. Chwilę mil
czał i zdawało mi się, że nie 
dosłyszał, ale u diabła, twarz 
go zdradzała. Ten człowiek 
myśiał intensywnie i coś nie 
wesołego przeżywał.

— Nie będę mówił o rybakach 
— znienacka zaczął swoją opo
wieść — powiem o tych, które 
czekała na nich. Może łatwiej 
zrozumiecie nasze życie. A więc

zemiuwaly ciemniejące chmury.
W góiz» nerwowo popiskiwały 
mewy zbijając ..- n-omadę, 
to znów rozpraszając się. Nad
chodził sztorm. Odezwał się 
dzwon, a port zaludniać się za
czął kobietami f dziećmi. Głodne 
oczy wypatrywały w szarzejącej 
dali wśród białych bryzgów fal 
znanych 1 tak żywych jeszcze 
w pamięci kutrów. Tu 1 ówdzie 
słychać było szepty: Czy zdążą?...

Głos dzwonu miesza! się z po
tężniejącym wyciem wichru 1 ło
motem uderzających o umocnie
nie brzegu fal. Kobiety z dziećmi 
zbiły się w ciasną gromadkę, 
gdyż ziąb przenikał coraz bar
dziej na prędce przyodziane cia
ła.

Zapalono reflektory 1 z ust wy 
czekającej gromady wydarł się 
zgodny jęk ulgi. Oto w zwałach 
fal zamajaczyła łódź. Jedna, póź
niej druga ... druga... Jednego 
kutra brakowało.

Przy samym trapie stała, 
tuląc do siebie małego jasno
włosego chłopczyka — młoda 
kobieta. Spod grubej, wełnią

Jak wiele Innych czekała 
na męża. Na próżno. Jeden 
kuter został na morzu. Tam 
był jej mąż.

Wracała, czując w sobie 
pustkę. Zwykłe odczucie, gdy 
po oczekiwaniu czegoś uprag 
nionego następuje gorzki za
wód, tragiczny i być może 
nieodwracalny. Tej nocy dłu 
go czuwała nad łóżeczkiem 
małego. Co chwilę budził się 
z pytaniem: Tatuś już wró
cił? A doczekawszy się odpo
wiedzi przeczącej, zasypiał 
z ciężkim westchnieniem. Za 
oknami wichura i morze; Oba 
żywioły zlewały się w jedną 
cnętańczą melodię, jakby 
chciały zagłuszyć trwożliwe 
bicie serca ludzkiego i tlącą 
się w nim ostatnią odrobinę 
nadziel. Nad ranem usłyszała 
stukanie w okno. Jej mąż, 
gdy wracał z morza, zawsze 
tak robił. Radość! On! Po
biegła do drzwi. Ale oprócz 
niej — drugiej osoby nie było. 
Myślałn. że się skrył. Ale w 
tej chwili drzewo rosnące opo 
dal znów zastukało w okno, 
gałęzią kołysaną wiatrem. 
To był ostatni, najwyższy 
akord przeżuwanej przez ko
bietę tragedii. To wszystko.

— Czy rzeczywiście on zgi
nął? — spytałem, udając, że 
się niczego nie domyśliłem.

Zapalił zgasłą fajkę 1 ocią
gając się, spojrzał badawczo 
na mnie.

— Nie, coś Im nawaliło W 
motorze. Było z nimi krucho. 
Na szczęście znalazła się w po 
bliżu jakaś holenderska łajba. 
Wrócił po tygodniu. Ale jej 
Włosy...

Żachnął się i wsfaL
— Po co wy mnie w ogóle 

* to pytacie — wykrzyknął. — 
Wiecie chociaż, co taka jedna 
noc może zrobić z człowie
ka? Wzruszył gniewnie ra
mionami i zaczął głośno ssać 
fajkę.

— Tdę spać — wymamro
tał, ale otwierając już drzwi 
uśmiechnął się do mnie. Bo 
o co miałby się na mnie gnie
wać? Przecież nie uraziłem 
go nawet najmniejszym ge
stem współczucia.

ZMIANA PIENIĘDZY
Zdarzyło się to w lafach 

międzywojennych w Warsza 
wie. Do siedzącego w kawiar 
ni znakomitego artysty Mie 
czysława Frenkla, podszedł 
inny świetny aktor, Stefan 
Jaracz i poprosił go o zmia
nę 100 złotych na drobne.

Frenkel, mistrz komizmu 
na scenie i w życiu wziął po 
daną mu setkę i rzekł:

— Owszem, mogę zamie
nić na piątki.

— Doskonale! — rzekł Ja 
racz.

— Dostaniesz więc, pięć 
złotych co piątek.

OBAWA
Francois Rabelais (1495— 

1553) wybitny pisarz francuski, 
autor „Gargantua i Pantagru- 
el'*, znajdował się w orszaku 
kardynała de Bellay w czasie 
audiencji u papieża. Kiedy kar 
dynal padł na kolana i ucałował 
stopy papieskie, Rabelais z oz 
nakami przerażenia wybiegi z 
sali. Po skończonej audiencji 
kardynał począł go strofować 
ostro. Na to Rabelais:

— Panie, kiedy zobaczyłem, 
że wasza dostojność, kardynał, 
książę i mój pan, całuje nogi 
papieżowi, czyż nie miałem po 
wedu do przypuszczenie, że ja 
chudopacholek w porównaniu z 
waszą dostojnością, będę mu- 
siał pocałować go w....

by? sztorm. Taki jak' dziś, mota 
silniejszy. Nie wiem. Byliśmy od 
dwóch dni na mrozu. Ale mniej
sza z tym. Miałem opowiadać o 
Udzie. A więc jak zwykle. Po
czątkowo do brzegu podchodziły 
leniwie małe bryzgi niesione na 
falistym grzbiecie morza. Pozo
stawiały na miałkim plasku ru
dawą piankę, która w miarę 
upływu czasu urastała do dłu
giego Jak okiem sięgnąć pasma 
— oddzielającego urwiste zbocza 
ładu od coraz bardziej wzburzo
nego morza. Wiał coraz silniej
szy. porywisty wiatr, a niebo

nej chusty, wysupływał wiatr 
pukle ciemnych, ciężkich wło
sów, które kontrastowały z 
pobladłą twarzą i wielkimi 
czarnymi oczami. Stała bez 
ruchu, jak posąg, tylko ręce 
kurczowo zaciskając na jas
nej główce dziecka i dysząc 
ciężko, przeżywaną rozterką. 
Patrzała na jakże wolno zbli
żające się przez zwały wody 
kutry.

(Dokończenie TC 3 str.)

To co dotychczas zrobiono dla 
repatriantów Jest daleko niewy
starczające. Stąd też przed wła-

Witold Degler

Na zimowej przechadzce
Idąc z najdroższym, 'dziewczyna tak 'drżała, 
tak się do niego najmocniej tuliła, 
aż wyczuł dygot i dreszcze jej ciała 
i z miejsca jął się oświadczać; „O, miła!

Myśli mi w głowie ze szczęścia się mącą, 
bowiem z miłości drżysz przez całą drogę... 
Jedyna moja, kochaj mnie gorąco!" 
„Kochać cię, miły, gorąco nie mogę..."

„Czemu nie możesz? Pragniesz zatem próby 
mojej dzielności, uczuć ponad normy?
Szepnęła: „Pragnę — spełnij więc, mój luby, 
czyn wielki: kup ml gdzieś ciepłe reiormy!"

On, co był cieplej nlżli ona odzian, 
pojął, że pannę zwykła lebra trzęsiel 
Próżno po sklepach reform szuka młodzian. 
Luba drży dalej chłodna lak nieszczęście.

iłżami wojewódzkimi i terenowy 
mi stoją poważne zadania. I nie 
tylko przed władzami. Czy nia 
słusznym byłoby np. przy więk
szych zakładach pracy (na tere
nie naszego województwa) u- 
tworzyć społeczne komitety po
mocy dla repatriantów?

Formy tej pomocy mogą być 
różnorodne. Nie będziemy 
wszystkich wyliczać. Nie chodzi 
bowiem o szczegółowy instruk- 
tai. Ale Jedno jest konieczne — 
doraźna pomoc dla tych ludzi.

Musimy się na nią zdobyć. 
Musimy sprostać temu zadaniu, 
choć jesteśmy do niego słabo 
przygotowani i ubodzy. ,

Tegoroczna wiosna zbliża się 
milowymi krokami. Czuć już cic 
plo. Odczuwają to również pier
wsi repatrianci, którzy znaleźli 
dom I pracę w ojczyźnie. A ci, 
co pozostali daleko poza kra
jem? Chyb* wkrótce i oni będą 
dMzyć tlą razem z nami pol
skim niebem i polską wiosną — 
wiotną, która rorpocznie nowy 
etap ich życia w kraju. Czeka

my na nich wszyscy. Czeka na 
nich nasza ukochana polska zie
mia...

STANISŁAW FIGIEL 
WACŁAW NOWAK

FRASZKA 
zwierzęco —ludzka 
EX-LEW

Chclałby groźnie marszczyć 
brew, 

chcfałby ryczeć: „Cholera!
Ja was wszystkich...

psiakrew!...'’ 
„Niestety, już nie ta era'’ — 
wzdych zdymisjonowany lew.

SZARADA
Nazwy miast 1 nazwę rzeki od

czytaj z ryciny. Druga — trzy 
jest liczebnikiem, Raz — częścią 
maszyny.

Rozwiązania rebusu 1 narady 
Jest Identyczna.

Pierwsze miasto jest miastem 
powiatowym w naszym woje
wództwie, a drugie — mlasteos. 
kłem w województwie łódzkim. 
Nazwa miasteczka jest jednocze
śnie nazwą wielkiego dopływu 
Odry.

Termin nadsyłania rozwiązań 
— 2 tygodnia.

Na kopercie prosimy zaznaczyć! 
„Rozrywki umysłowe".

Rozwiązanie rebusu a dnia U 
stycznia br.

Kartofla (ar, to, flek).

Nagrody książkowa aa rocwią** 
nie rebusu wylosowali!

Kazimierz Kosiński, Wraoaowtą 
pow. Kołobrzeg; Mieczysław Wo 
renczydskt, Słupsk, ul. Mwie* 
czawsklego 11, m. ti Barbara K» 
czmarek, Poznań, ul. Nowowiej
skiego W, m. t; Kazimiera Golo* 
ka, Gościno, ul. Kołobrzeska »t 
Barbara Kowalik, Słupsk, ulleą 
Krajewskiego 36, m. 1

REBUS


